Lud wita „Wartami Pokoju” 


zbliżający się il Ogólnopolski Kongres 


Zwieramy szeregi 
w walce o pokój 
i rozkwit kraju 


) WARSZAWA — Społeczeń. 
0 stwo Polski Ludowej. wita 
dzień 30 listopada — dzień 
obrad II Ogólnopolskiego Kon 
gresu Obrońców Pokoju jesz- 
| cze silniejszym zwarciem 
| swych szeregów w walce o po 
$ kój, o siłą i szczęście ojczyz- 
ny. 
| W licznych zakładach proe 
j dukcyjnych robotnicy zaciąga 
n ja „Warty Pokoju“ pragnąc 
hi 


wydajną pracą przyczynić się 
do szybszego wcielenia w czyn 
programu Frontu Narodowe- 
go. programu pokoju, rozkwi- 
tu kraju i dobrobytu mas pra 
eujących. 

W kopalniach śląskich odby 
wają się liczne narady załóg, 
na których górnicy postana- 
wiają zaciągnąć „Warty Poko 


ju", 

Pierwsza © _ zaciągnięciu 
„Wart Pokoju“  zameldowała 
załoga jednej z przodujących 
kopalń naszego przemysłu wę 
glowego — kopalnia „Rydułto 
wy”. 

W Fabryce Samochodów O- 
sobowych na Żeraniu warty 
zaciągnęło ponad 2 tys. flusa- 


SZRZODZOZZODOZDDZZILIŁ OOZZPDDLOOOLZOOOC 


rzy, - achaników, spawaczy, 
tapicerów i innych specjali- 
stów. 

ooeec 


Pozdrowienia 
dla narodu albańskiego 
z okazji 

8 rocznicy wyzwolenia 


Do 
towarzysza generała ‘armii 
ENVERA HODŻY 
Prezesa Rady Ministrów 
Albańskiej Republiki Ludowe; 
Tirana 


Z okazji 8 rocznicy wyzwo- 
lenia Albanii proszę przyjąć, to- 
warzyszu premierze, najlepsze 
pozdrowienia od narodu polskie 
go, rządu Polskiej Rzeczypospo- 
litej Ludowej i ode mnie osobi- 
ście, dla narodu _ albańskiego, 
rządu Albańskiej Republiki Lu- 
dowej : dla Was osobiście. 


Naród polski z radością wita 
wielkie osiągnięcia narodu al- 
bańskiego budującego socjalizm. 
Osiągniecia te wzmacniają obóz 
postępu i pokoju, w którym wal 
czymy wspólnie pod przewodem 
wielkiego Związku Radzieckie- 
go. 

W dniu święta narodowego 
Albańskiej Republiki Ludowej 
naród polski przęsyła narodowi 
albańskiemu gorące wyrazy przy 
jaźni. 

(—) BOLESŁAW BIERUT 


Depeszę gratulacyjną wystosował 
także do przewodniczącego Prezy- 
dium Zgromadzenia Narodowego dr 
Omera Nishani przewodniczący Ra- 
dy Państwa A. Zawadzki, 


Na zdjęciu: osierocone dzieci koreańskie, 
ofiary agresji amerykańskiej. 
Fi 


CAF 


cena 15 gr. 


Nr 287 (3152). || 


O Tkalni Nowej ZPB im. Stalina 
w Łodzi usłyszano już w 1945 
roku. Wtedy to, po raz pierw- 
szy młodzież tych zakładów rzuciła 
na cały kraj wezwanie do współza- 
wodnictwa, zwanego jeszcze „wyś- 
cigiem pracy”. Tutaj też po raz pier 
wszy zapoczątkowano pracę wielo- 
warsztatową na większej ilości kro- 
sien. 

Szły lata. W fabryce rósł aktyw 
robotniczy, coraz to nowi przodow- 
IB: i racjonalizatorzy, jednak za- 

tad nie wykonywał planów. 

Zmiana nastąpiła dopiero w tym 
roku. Powoli, ale wytrwale załoga 
podnosiła wyniki swej pracy, Nowe 
kierownictwo wraz z personelem 
majsterskim zwróciło szczególną u- 
wagę na zagrożone odcinki: zreor- 
ganizowano robotę na salach, wpro 
wadzono stałe „zeszyty uwag i 
czeń", w których tkaczki wpisują 
swoje żale i spostrzeżenia, zajęto 
się szkoleniem majstrów i tkaczy. 

I wreszcie po długim okresie nie- 
powodzeń w październiku br. Tkal- 
nia Nowa ZPB im. Staljna wykona- 
ła plan miesięczny, w dniu zaś 28 
jistopada br. dzielna załoga tej fa- 


bryki po raz pierwszy w swej pra-' 


cy osiągnęła nowe zwycięstwo — 
PRZEDTERMINOWE WYKONANIE 


J PLANU MIESIĘCZNEGO LISTO- 


PADA! 


Wśród najlepszych, najofiarniejszych 
Judzń tych zakładów wymienić należy: 
ZMP-ówki Zosię Kałucką, Marię Szcze- 
śniak | Zosię Chycińską, wyrabiające na 
s krosnach kaźda od 109 do 15 proc. 
normy, Leokadię Miśkiewicz, również z 


„ósemek“, ostązającą 120 proc. normy, 
Wiktorię Pietrasik (199 proc.), Annę 
Adamczyk, wielowarsztatówkę, obsługu- 


Jaca 8 krosien | wiele Innych. 
Ale, jak wiadomo, nie byloby pełnego 
zwyciestwa bez oddanej, wzorowej kadry 


© próby z bronią atomową 
© „ruchome cele“ 


Potworne zbrodnie 
agresorów USA 


na jeńcach koreańskich 


PEKIN. — W artykule zatytuło- 
wanym „fakty demaskują opraw- 
ców amerykańskich“ Centralna Ko- 
reańska Agencja Telegraficzna publi 
kuje nowe dokumenty dotyczące 
zbrodni dokonywanych przez inter- 
wentów amerykańskich w Korei. 

Z tych tajnych dokumentów wynika, 
że w maju 1951 r. do Stanów Zjednoczo- 
nych wysłano 1.400 jeńców koreańskich 
i chińskich | wypróbowano na nich dzia 
łanie broni atomowej, 

15 lipca 1551 r. w obozie jenieckim 
nr 62 około t09 jeńców użyto jako „ra- 
chome cele", do których Ameryka- 
nie strzelali z karabinów maszynowych 
nowego typu, aby wypróbować tę broń. 

Jak wynika dalej z dokumentów, któ- 
re wpadły w ręce partyzantów, w dniu 
27 maja 192 r. w obozie jenieckim mr 73 
Amerykanie wypróbowali działanie mio- 
taczy płomieni nowej konstrukcji na 
grupie jeńców koreańskich i chińskich, 

rzy domagali się repatriacji po za- 
wieszeniu broni. Około 80 jeńców spło- 
uęło żywcem. 


saa 


SOBOTA, 29 LISTOPADA 1952 R. 


El Pokonali stare błędy... 
El Wykonali plan przed terminem... 


Brawo, Tkalnia Nowa 
ZPE îm. Stalina 


majsterskiej. Do najlepszych należą tu: 
Maksymilian Stawowski, Bolesław Gliñ- 
ski, Zygmunt Gradkowski, Maksymilian 
Majer, Józef Gruszczyński i Józef Ry- 
bieki. powierzone im zespoły tkackie 0- 
siągają przeciętnie od 110 proc. do 128 
proc., jak np, zespół majstra Gradkow- 
skiego. 

Również na wyróżnienie zasługuje od- 
dział kierownika tkalni, Kazimierza Chy- 
biekiego, który wykonał swój plan przed 
terminem, oraz kierownika Urbaniaka 
z sali 1. 

© tym, jakie rezerwy tkwią jeszcze w 
fabryce 'dla produkcji świadczą chociaż- 
by niedostateczne wyniki pracy, osiąga- 
ne przez majstrów: Bronisława Plasnego, 
Antoniego Staszczyka czy Leonarda Dyo- 
niziaka. W przeciwieństwie do swych ko- 
legów nie wyrabiają oni planów, utrud- 
niając tym samym załodze naprawienie 
dawnych błędów. A przecież przy dobrej 
woli tych majstrów można byłoby i te 
błędy odrobić. 


Zbliża się koniec roku oraz nowy 
rok. Powinno to zachęcić i tych rów 
jeż, którzy nie dość energicznie bl- 
li się o plan. Tkalnia Nowa — Od- 
dział „C“ ZPB im. Stalina pokazał, iż 
potrafi walczyć z zaniedbaniami, że 
stać go na wzorową pracę. Życzymy 
dzielnej załodze dalszych sukcesów! 
(w) 


Pierwsi z hutników 
pracują na poczet 1953 r. 


Wielki sukces 
huty „Baildon“ 


KATOWICE. — 28 bm. załoga 
huty „Baildon* zameldowała o 
przedterminowym wykonaniu 
rocznego wartościowego planu 
produkcji. 

Ten wielki sukces produkcyj- 
ny jest rezultatem systematycz- 
nej walki kolektywu robotników 
oraz inżynierów i techników za- 
kładu o terminowe wypełnianie 
miesięcznych planów produkcyj 
nych. 

Postawę załogi charakteryzu- 
je masowy udział robotników 
czterech największych wydzia- 
łów produkcyjnych we współza- 
wodnictwie o tytuł przodującego 
hutnika. 

Meldując przedstawicielom MI 
nisterstwa Hutnictwa i Komite- 
tu Centralnego PZPR o swoim 
zwycięstwie — wykonaniu pla- 
nu rocznego—przodownicy pracy 
podjęli w imieniu całej załogi 
zobowiązanie wykonania do koń 
ca roku bieżącego produkcji 
ponadplanowej wartości wielu 
milionów złotych. 


aan 
Opłata pocztowa eisczona ryczaem 


| Bok vi 


się 


Azerbejdżanie, 
ZSRR stosuje 
na coraz szer- 
szą skalę wierce- 
nia szybów nafto- 
wych w dnie mor- 
skim. 
Na zdjęciu: szyby 
naftowe „Azmor- 
nieft“ _ (Azerbej- 
dżańska SRR). 
Fot. — CAF 


Nafta z dna morza 


Uchwała Głównej Komisji 
Księży przy ZBoWiD 


© dla umocnienia Fronłu Narodowego 
© dla wzmożenia ruchu pokoju wśród wiernych 


WARSZAWA, — Dnia 27 bm. 
zebranie Głównej Komisji Księży 


odbyło się w Warszawie plenarne 
przy Związku Bojowników o Wol- 


ność i Demokrację, któremu przewodniczył ks. prałat Piotr Kotarski, 
W związku ze zbliżającym się II Ogólnopolskim Kongresem Obroń= 
„ców Pokoju zebrani księża podjęli jednogłośnie uchwałę, w której czy- 


tamy m. in.: 


My, księża katoliccy, zrzeszeni w ko- 
misji księży przy związku Bojowników 
o Wolność | Demokrację pragniemy 
Jeszcze raz wyrazić wobec opinii całe- 
go świata, wobec braci naszych kapła- 
mów w kraju iza granicą, nasz stosu- 
ñok do najważniejszych zagadnień 
chwili bieżącej: 


naszym obowiązkiem jest konty: 
1 nuować | pogłębiać pracę nad 
zjednoczeniem polskiego narodu 

we Froncie Narodowym, którego pro- 
gram l cele stanowią najlepszą ręko|- 
mię naszej niepodległości, całości na- 
szych granic, potęgi | siły gospodarczej 


oraz dają zdecydowaną odpowiedź na 
wszelkie zakusy wrogów naszej ojczyz* 


ny — Polskiej Rzeczypospolitej Ludo- 
wej. 
w powszechnych I jednomyślnych 
wyborach powołał naród _ polski 
na posłów do Sejmu Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej swych naj 
bardziej ofiarnych, zahartowanych w 


walce o niepodległość ojczyzny I spra- 
wiedliwość społeczną przedstawicieli 
składając w ich ręce realizację progra. 
mu Frontu Narodowego. Nasza miłość 
ojczyzny nakazuje nam poprzeć wysił- 
kl i zamierzenia Sejmu | Rządu Pol 
skie] Rzeczypospolitej Ludowej, na któ- 
rego czele stanął, zqodnie z wolą ca- 
lego narodu, najlepszy syn ludu pol- 
skiego, umiłowany jego przywódca — 
Bolesław Bierut. 


wzniosłe powołanie kapłańskie 

nakazuje nam wytężyć wszystkie 
. nasze siły, użyć wszystkich: do- 
stępnych nam środków do wzmocnienia 
ruchu pokoju. wśród braci kapłanów 
i wiernych, 


Uczestnicy zebrania wysłali rów- 
nież do J. E. ks. wikariusza kapitul 
nego diecezji katowickiej — Filipa 
Bednorza list, wyrażający radość z 


powodu objęcia przezeń godności or- 
dynariusza diecezji. 


KONFERENCJA PREMIR- 
RÓW IMPERIUM BRY- 
TYJSKIEGO 


LONDYN. — W czwar- 
tek wieczorem rozpoczę- 
ła się w Londynie kon- 
farencja premierów kra- 
jów imperium brytyjskie- 


koju, 


go, 

Obrady zagaił brytyl- 
ski minister Spraw Za- 
granicznych Eden. który 
specjalnie przybył na tę 
konferencję z sesji ONZ. 


silnej 


putowanych 
cj 
DELEGACJĄ  KOREAX- 
SKA WYJECHAŁA DO 
WIEDNIA 


PEKIN. Delegacja 
Koreańskiej Republik 


Ludowo - Demokratycznej 
w składzie 20 osób opu- 
ściła Phenian, udając się 
do Wiednia na Kongres 
Narodów w Obronie Po- 


rządowej, 
wyznaczył termin rozpo- 
częcia drugiego 1 
ciego czytania ustawy w 
sprawie ratyfikacji ukta- 
dów wojennych na pierw- 
szy tydzień grudnia. 


„ŁOWCY LUDZI" 
DO LEGII _CUDZOZIEM- 
SKIEJ 


BERLIN. — Landtag 
Palatynatu zaprotestował 
przeciwko  werbowaniu 


młodych Niemców do Le- 
gii Cudzoziemskiej. 
Dyskusja na ten temat 
toczyła się w związku z 
zajściem w miejscowości 
Schweigen, gdzie żandar- 
meria francuska, stosu- 
Jac terror, odtransporto- 
miod: 


wata ych Niem- 
ców przez granicę fran- 
cuską. 


ADENAUER FORSUJE 
SWE ŻĄDANIA 


BERLIN. — W wyniku 
presji, wywieranej 
przez Adenauera na de- 


CHINY POPIERAJĄ 
PROPOZYCJĘ ZSRR W ONZ 


PEKIN. — Jak donosi 
Agencja Nowych Chin, 
minister Spraw Zagrani- 
cznych Chińskiej Repu- 
bliki Ludowej Czou En- 
lai złożył oświadczenie, 
w którym poparł propo- 
zycję Związku Radzie- 
ckiego na VII sesji ONZ 
w sprawie koreańskiej. 


partii koali- 
Bundestag 


trze- 


Kombinat Piotrkowski 
otrzymał imię 


M. Nowotki 


i  Dziesiątą rocznicę śmierci pło a 
miennego rewolucjonisty i pa- 
trioty, współzałożyciela i pierw- 
szego sekretarza Polskiej Partii 
Robotniczej szczególnie uroczyś- 
cie obchodziło społeczeństwo ro 
botniczego Piotrkowa, a przede 
wszystkim wielotysięczna załoga 
piotrkowskiego Kombinatu Ba- 
wełnianego. 

28 listopada br. —, w dniu 10 
rocznicy śmierci Marcelego No- 
wotki — załogę Kombinatu Ba- 
wełnianego w Piotrkowie spot- 
kało wielkie wyróżnienie — za- 
kłady otrzymały imię wielkiego 
rewolucjonisty, internacjonali- 
sty i patrioty. 

Już uprzednio — gdy nadeszła 
wieść o przychyleniu się władz 
do prośby załogi i o nadaniu 
kombinatowi imienia Marcelego 
Nowotki, włókniarze piotrkows- 
cy, których 80 proc. stanowi mło 
dzież, zwiększyli rytm swej pra- 
cy i w rezultacie wykonali przed 
terminowo dla uczczenia wiel- 
kiego dnia miesięczny plan pro- 
dukcji za listopad, 


Faszystowska ustawa 

antykomunisłyczna 
to nowy dowód 
słabości rządu 


PARYŻ. — Dnia 26 bm. odbyło się pod 
przewodnictwem prezydenta Aurlola po- 
siedzenie Rady Ministrów, na którym o- 
mawiano w trybie przyspieszonym spra- 
wę opracowania nowego projektu usta- 
wy skierowanej przeciwko partii komu- 
nistycznej. 

Jak wynika z doniesteń Agencji „Fran 
ce Presse", projekt ustawy przewiduje 
niedopuszczenie członków partii komus 
nistycznej do piastowania stanowisk w 
aparacie państwowym, instytucjach ko- 
munalnych i w kierownictwie przedsię 
blorstw należących do państwa, 

Dziennik „L'Humanite« podkreśla, że 
te nowe antydemokratyczne pociągnięcia 
rządu są podyktowane przez imperiali- 
stów amerykańskich. 

„L'Humanite" wskazuje na faszystowe 
ski charakter projektu ustawy i stwier- 
dza, że jest on wyrazem słabości kól 
rządzących burżuazji francuskiej i wzra 
stających trudności, które stoją na dxo- 
dze do realizacji polity=s tych kót 


Na bezrybiu... 


Rząd Churchilla zamierza po- 
przeć kandydaturę frankistowskiej 
Hiszpanii do międzynarodowej or- 
ganizacji kulturalnej UNESCO. 
Jak twierdzą w Londynie, Chur- 
chill pragnie w ten sposób nawią- 
znć „cieplejsze stosunki z rządem 
hiszpańskim“, 

„Cieplejsze stosunki“? 

No, tak! Po znacęnym ozię- 
bieniu się stosunkow z USA, 
wypierającymi brytyjskiego lwa z 
ostatnich pozycji — nie bez zna- 
czenia są dla Wielkiej Brytanii na- 


wet końtakty z małą, lecz „gor ą- 
cq" Hiszpanią.. (iks), 
Naśladowcy 


— Bito mnie skórzanymi bieza- 
mi do utraty przytomności, wlewa- 
no mi do żołądka wielkie ilości ole- 
ju rycynowego i torturowano w 
inny sposób. Jednemu ze współ- 
więźniów dozorcy zdruzgotali ło- 
kieć i kołano.. 

W ten oto sposób więzień zbie- 
gty ostafhio 2 więzienia tw. Kilby 
(stan, Alabama) — Haywood Pat: 
terson przedstawiał życie ludzi 
zamkniętych tb amerykańskich 
„miejscach odosobnienia”, 

‘Jak widać — fych humanitare 
niich* metod biologicznego wynisz- 

czania ludzi mie powstydziłby ' się 
sam herszt Gestapo, Himmler A 
(iks) 


Fraszka 


Pecunia non olet... 


W procesie dygnitarza 
watykańskiego Cippico 
wyszły na jaw machinacje 
walutowe rozmaitych oso- 
bistości kót  watykań - 
skich. (Z prasy) , 


Widać, że Watykan 

ma wielką ochotę 

nie na niebieskie królestwo 

lecz... na ziemskie — złoto. 
(GAL) 


Manifestacja młodzieży na ulieach Tira- 
ny — stolicy Albanii. 
(Do art. obok) 


„EXPRESS ILUSTROWANY" 


W 8 rocznicę wyzwolenia 


Nowe życie Albani 


EDNYM z najbardziej zacofa 

nych krajów w Europie była 
przedwojenna Albania. Nie znano 
tam czytelni publicznych, nie było 
niemal bibliotek dia ludność. 
W kraju liczącym ok. 1.100 tys. lud- 
ności wychodziły zaledwie dwie ga- 
zety o łącznym nakładzie 3.500 eg- 
zemplarzy. 

Bezrobocie, głód i nędzna wege- 
tacja narodu albańskiego były wy- 
nikiem dzikiej samowoli i bestial- 
skiego wyzysku obszarników oraz 
kapitalistów własnych i obcych. Ne= 
dza panująca w kraju zmuszała ty- 
siące Albańczyków do szukania 


Min. Wyszyński oświadcza w ONZ: 


Przerwać ogień w Korei 


= 0!o podstawowe zadanie chwili 


NOWY JORK. — Przemawiając 26 H- 
stopada na posiedzeniu komisji politycz 
nej Zgromadzenia NZ, 
delegacji radzieckiej SZĄ 
szyński sprecyzował stanowisko ZSRR 
wobec hinduskiego projektu rezolucji w 
sprawie Korel | przedstawił , poprawki 
radzieckie do tego projektu. 


Muszę przede wszystkim — oświad- 
czył na wstępie min. Wyszyński — 
zwrócić uwagę na uderzający fakt, że 
projekt delegacji hinduskiej nie bierze 
zupełnie pod uwagę ani punktu widze- 
nia rządu Koreańskiej Republiki Ludo. 
wo-Demokratycznej. ani też punktu wi- 
dzenia rządu Chińskiej Republiki Ludo- 
wej. 

Nie uwzqlędniona wcale stanowiska 
stron zainteresowanych. jakkolwiek nie 
mażna było się spodziewać. by przyjęte 
w tak nienormalnych warunkach propo- 
zygle mogły mieć rzeczywiste znacz». 
nie, 


w dalszym ciągu minister Wyszyński 
w imieniu delegacji radzieckiej zapro- 
ponował pewne poprawki do projektu 
hinduskiego, które usunęłyby zasadni- 
czą sprzeczność między tym projektem 
a projektem rezolucji ZSRR, 


Co- sę tyczy wstępu do projektu re 
zolucji hinduskiej, to delegacja radzie- 
cka proponuję ujęcie 8 paragrafu w 
następującym  stormułowaniu: „Zqroma- 
dzenie Ogólne potwierdza, że jeńcy wo- 
Jenni powinni być traktowani niezmien- 
nie w sposób humanitarny, zgodnie z 
wyraźnymi  postanowien'ami konwencji 
genewskiej | z jej ogólnym: duchem". 


Przechodząc do meritum sprawy — 
powiedział min. Wyszyński — musz 
stwierdzić, że - naszym zadaniem, naj- 
ważnielszą sprawą jest SPRAWA At- 
KOWITEGO | NIEZWŁOCZNEGO ¿à 
PRZESTANIA OGNIA W KOREI. Nie mo- 
gę nie podkreślić, że wszyscy poprzed- 
ni mówcy — a występowali tutaj prz 
stawiciele Chilo Peru, Norwegii. Ir: 
Szwecji. — mie znależh ani słowa dla 
zwrócenia uwagi na. konieczność poto 
żenia kresu działaniom wojennym w 
Korei. 

Naszym zdaniem, powinniśmy pośw'e 
eiè nasze wysilki przede wszystkim nie- 
zwłocznemu | całkowitemu przerwaniu 
działań wojennych w Korel. 


Jako drugi punkt rezolucji hinduskiej 
proponujemy przyjąć naszą propozycję 
© ustanowieniu komisji dia pokojowego 
koreańskiej 


uregulowania kwestii 
udziałem stron bezpośr. 
wanych oraz 


wojnie w Korei, w_nastę| 
dzie: USA, Anglia, Francja, ZSRR, Chiń- 


ska Republika Ludowa, Indie, Burma, 
Szwajcaria, Czechosłowacja, Koreańska 
Republika Ludowo-Demokratyczna i K> 
rea Południowa, Rzecz jasna, że człon 
kowie tej komisji będą mogli powziąć 
rychłą i praktyczną decyzję Jedynie 
pod warunkiem, że przyjmą zasadniczą 
toze je. © konieczności položenia kresu 
wojnie. > 


Minister Wyszyński stwierdził dalej, 
że delegacja radziecka przeciwna lest 
powoływaniu specjalnej komisji repa- 
triacyjnej. Zagadnienie repatriacji po 
winno należeć do kompetencji tej ko- 
misji, o której mówi nowy punkt drugi. 
Co się tyczy 6 punktu projektu rezolu- 
cji hinduskiej. proponulemy następują 
ce sformułowanie: „Po  klasyfikaci 
wszyscy jeńcy wojenni niezwłocznie 
wracają do ojczyzny | wszystkie strony 
zainteresowane ułatwią ich najrychiej- 
szy powrót”, 


Kończąc swe przemówienie, min, Wy- 
szyński zastrzegł sobie prawo wypowie- 
dzenia dodatkowych uwag w sprawie 
Ręsiczecólnych punktów projektu rezo- 
lucji. 


chleba poza granicami swojej Oj- 
czyzny. 

Dzisiejsza Albańska Republika 
Ludowa nie zna głodu ani bezro- 
bocia. Wychodzi tam obecnie 10 
gazet i 14 czasopism w ogrom- 
nych nakładach. Do 1950 roku o- 
twarto 11 domów kultury, 35 klu- 
bów robotniczych, 127 czytelni 
ludowych, 224 stałych i ponad 
500 ruchomych bibliotek, 


Są to wielkie osiągnięcia dla kra- 
ju, którego liczba ludności nie sięga 
nawet dwukrotnej liczby mieszkań- 
ców Łodzi, Osiągnięcia ludowej Al- 
banii nie dotyczą zresztą tylko kul- 
tury. Można je zaobserwować we 
wszystkich dziedzinach życia. 


Z niecałych 200 tys. ha ziemi u- 
prawianych w przedwojennej Alba- 
nii obszar zasiewów wzrósł obecnie 
do ponad 400 tys. ha, czyli przeszło 
dwukrotnie. Podniósł się znacznie 
poziom kultury rolnej dzięki zasto- 
sowaniu maszyn i nawozów sztucz- 
nych, których nie znano w zacofa- 
nej, przedwojennej „Albanii — pod- 
niosły się znacznie plony. 

Rozwijająca się rolnicza spółdziel- 
czość produkcyjna zapewnia coraz 
lepszy byt tysiącom rodzin chłop- 
skich, W wyniku przeprowadzenia 
reformy rolnej ponad 70 tysięcy ro- 
dzin chłopskich, bezrolnych i mało- 
rolnych' otrzymało ziemię orną oraz 
16 tysięcy sztuk bydła i 47% tys. 
drzew oliwkowych, 

We wspaniałym tempie rozwij 
się przemysł. Szybko buduje się i 
wykańcza ogromne fabryki — kom- 
binaty, jakich nie znała przedwojen 
na Albania, jak np. uruchomiony 
pod koniec 1950 roku kombinat włó- 
kienniczy im. Stalina o zdolności 
produkcyjnej ponad 20 milionów 
metrów tkanin rocznie. Buduje się 


nowe cukrownie, elektrownie, fa- 
bryki przemysłu spożywczego, cera- 


Aby jak najszerzej wykorzystać dla bu 
ne doświadczenia ludzi radzieckich, w w 
nizowane są kursy języka rosyjskiego, 

Na zdjęciu; kurs języka rosyjskiego dla 
Mieszkaniowej 


downietwa socjalistycznego w Polste cèn- 

lelm zakładach pracy 1 na wsiach orga- 
cieszące się dużą frekwencją, 

robotników Marszałkowskiej Dzie! 

w Warszawie, A, PSE 

CAF — tot. Dąbrowiecki 
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mieznego, papieru. W ciągu czterech 
lat, od 45 do 49 roku, wydobycie ro- 
py naftowej wzrosło pięciokrotnie, 
węgła — o 557 proc, rzadkich m 
tali jak chromu — o 290 proc., mie- 
dzi — o 475 proc., oczyszczonego bi- 
tumu — o 1.174 proc. 

Te liczby wskazują, że Albanią 
staje się krajem kwitnącego prze- 
mysłu i rolnictwa, krajem kultu- 
ry i dobrobytu mas pracujących, 
Taka jest droga Albanii do so- 
ejalizmu, 

Są dwie daty w dziejach Albanii, 
które wyznaczyły jej obecną drogę 
rozwoju. 

Kl Pierwsza— to dzień 29 listo- 
pada 1944 roku. Szybki rozwój ofen- 
sywy Armii Radzieckiej na Bałka- 
nach, jesienią 1944 roku, umożliwił 
albańskiej armii narodowo-wyzwo- 
leńczej uwolnienie kraju od faszy- 
stowskich okupantów. 29 listopada 
jest świętem narodu albańskiego — 
świętem zwycięstwa nad najeźdźcą. 

EJ Druga data — to dzień 11 stycz 
nia 1946 roku. W tym dniu Narodo- 
we Zgromadzenie  Ustawodawcze 
Albanii proklamowało Albanię Re- 
publiką Ludową. 

„Nowa, ludowo - demokratycz- 
na Albania — powiedział sekre- 
tarz generalny Albańskiej Partti 
Pracy i przewodniczący Frontu 
Demokratycznego, wódz narodu 
albańskiego, Enver Hodża — jest 
qdziecięciem Lenina 1 Stalina ina- 
ród nasz zawdzięcza im życie i 
wszystko, co posiada Związek Ra 
dziecki jest twórcą nowej Alba- 
nii, a bohaterska Armia Radziec- 
ka — jej wyzwolicielką”, v 


„S: T": — Redakcja może inter- 
weniować, jeżeli przemawia za tym 
słuszność ckargi. Jeżeli chodzi o in 
terweację w sprawie krzywdy ©so 
bistej, musimy wiedzieć, komu krzy 
wda się stała, a więc nie należy ukry 
wać swego nazwiska i adresu. j: 
to Pani uczyniła "w'nadesłanym lié- 
cie. Gotowi jesteśmy przyjść Pani 
z pomocą po otrzymaniu nieodzow- 
nych danych, bez których interwen 
cja jest niemożliwa, Jak wystąpić 
w sprawie, w której nie wiadomo o 
kogo chodzi? 


. . 


CZYT. G. g. P.: — Jeżeli instytu 
cja zwolniła Pana z pracy z powo- 
du reorganizacji, a jej staraniem zo 
stał Pan msetychmiast zatrudniony 
gdzie indziej, na co wyraził zgodę— 
nie przysługuje Panu 3-m/esięczna 
odprawa pieniężna. W wypadku 
gdyby Pan nie zgodził się na pra- 
ce przy zmienionych warunkach 
względnie niższych poborach, insty 
tucję obowiązywałoby wypowi 
nie Panu pracy zgodnie z obowi 
zującymi przepisami — 
siące. 


A EZ EET 


Codzienna nowelka „Expressu“ 


Sensacja w Chicago 


Ted zmienił ostatni grubszy banknot 
Wkrótce będzie zmuszony stanąć przed urzę- 
dem pracy, w długim ogonku bezrobotnych. 

Ale czy znajdzie się dla niego praca? Te- 
raz, kiędy tylu bezrobotnych jest w jego ro- 
dzinnym mieście... 

— Jestem reporterem., To dobry zawód 
Nie będę go zamieniał na inny.. Tylko, że w 
tym przeklętym Kentucky nie się nie dzieje... 
Pojadę do Chicago, Tam rzutki dziennikarz 
znajdzie zawsze szerokie pole do popisu 
zastanawiał się. 

Usiadł przy stole t na swojej małej 
szynie do pisania wystukał: 

„Mister Mc Miller, Naczelny redaktor „Re 
wolwerówki w Chicago". 

Szanowny paniel 

Jestem bezwątpie a pańskim człowiekiem 
Posiadam dwa nosy: jeden jako ozdobę mo- 
jej twarzy, a drugi do wywąchiwania sen- 
sacji””. 

Slater Me Miller oddepeszował: 

„Okey... Przedstawić się... z sensacją!“ 

"Ted włożył na siebie klasyczny płaszcz de- 
szczowy. wsunął między zęby fajkę, a do kie 
szeni kawał strzelającego żelaza. 

Sarncchodzik jego mknąt po gładkiej po- 
wierzchni autostrady 


ma- 


Nagle... 

Na skraju autostrady stał luksusowy sze- 
ściocylindrowy wóz — a w nim trup! 

— Strzał w samą głowę! — skonstatował 
Ted i wyjął swój notatnik. 

Wnet potem wóz jego pomknął dalej. Ted 
trzymał jedną ręke na kierownicy, drugą zaś 
stukał na leżącej na jego kolanach maszynie 
do pisania. 

Kiedy dwie godziny potem wtargnął do ga 
binetu naczelnego redaktora „Rewolwerów- 
ki”, zawołał triumfalnie: 

— Mam zaszczyt przedstawić się: Ted Hul- 
bert, pański nowy reporter. A tu jest kapi- 
talna sensacja: mord rabunkowy popełniony 
na jubilerze z Chicago. 

Szef wyjął obojętnie cygaro z ust, rzucił o- 
kiem na arkusz papieru, który podsunął mu 
Ted, i mruknął: 

= Bardzo żałuję, ale pisaliśmy już o tym 
w naszym południowyr wydaniu. 

Skonsternowany Ted opuścił gabinet redak 
tora. Po chwili jednak odzyskał dawny ani- 
musz. Nic stracónego: prędzej czy później 
znaidzie sensację, dzięki której wykaże, kim 
jest. naprawdę i zos "nie zaangażowany! 

Wsladł do samochodu i pomknął naprzód 
irojną ulicą, 


Nagle — wśród nadchodzących ciemności 
— tuż przed jego swozem bardzo ciężko upa- 
dło coś na bruk.. 

Kilka minut potem Ted znalazł się przed 
obliczem wszechwładnego redaktora. Już z da 
leka powiewał arkuszem, na którym widnia 
ty tytuły: 

„Córka milionera popełnia samobójstwo!" 
3 loaa przez okno — finał tragicznej m.ło 

eil" 

„Dramat dziewicy, której rodzice nie poz- 
wolili poślubić filmowego gwiazdora!" 

Triumfująco spojrzał Ted na króla prasy. 

— Interesujące, nieprawdaż? 

Tamten rzucił krótkie spojrzenie na gęsto 
zapisany arkusz papieru i lekko machnął rę- 
ką. 

— Bardzo mi żal, ale właśnie drukujemy 
o tym. 

Ted jęknął głucho. Ukłonił się i opuścił ga- 
binet. /_ 

Siedząc w swoim wozie, który zatrzymał 
na rogu ulicy, Ted przez dwie godziny czekał 
nadaremnie. Nie działo się nie szczególnego. 
Kompletnie nic. I to tu, w Chicago! 

— Przereklamowane miasto! — mruknął 
sam do siebie rozczarowany reporter, zapa- 
lając nowego papierosa. 

Kiedy wypalił ich już trzydzieści dwa, u- 
słyszał nagle wycie syren policyjnego samo- 
chodu... 

Bitwa rozegrała się niedaleko. 

Robota była czysta. Sprawna, Pistolety ma 


Aszynowe sa jednak doskonałą broniąl 


+ 


Na asfalcie, po krótkiej chwili leżało dzie 
więć skrwawionych trupów; sześciu gangste 
rów i trzech policjantów. 

Serce Tęda mocniej zabiło z radości. 

Nareszcie ma to, czego szukał!  Wskoczył 
do swego wozu i pomknął naprzód Po dro- 
dze przejechał jakiegoś przechodnia, rozwa- 
1? budkę, w której sprzedawano coca-cola, 
1 mknął w kierunku redakcji, 

Jak wicher przeleciał przez bramę i przes- 
kskując po pięć stopni naraz znalazł się na 
górze. Dopadł do stenotypistki, podyktował 
jej parę zdań i ciężko dysząc ze zmęczenia 
wbiegł do gabinetu naczelnego. 

— Król gangsterów Mackie Mańkut unie 
szkodliwiony| Sześciu gangsterów zabitrchi 

Miste: Me Miller żując obojętnie gumę, 
przymknął oczy i wycedził zwolna; 

— Nie, młodzieńcze, nie nadaje się pan dla 
naszego pisma... Tę wiadomość przyniesiono 
nam już przed minutą, trzydzieści siedem se 
*kund.. 

Ted spojrzał z nienawiścią na pełną, tłu- 
stą twarz szefa i poniósł go gniew. Nie pa- 
nując nad sobą wyrwał z kieszeni rewolwer 
i strzelił sześć razy z rzędu, prosto w okrągły 
brzuch naczelnego. z 

— Oto masz najnowszą sensację! 

Redaktor, zwalając się na ziemię, zdołał 
jeszcze wyszeptać: 

— To rzeczywiście sensacja. Dać na trzy 
łamy!.. Puścić dodatek nadzwyczajny... 


Opr, z angielskiego AJ 


à 
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Załoga _ zakładów 
Przemysłu _ Wołnia- 
nego im. Reymonta 
w Łodzi w dniu 30 
października 
Dala zadania 


Osiągnięcie tego suk 
cesu zawdzieczAć na 
leży w pierwszym 
rzędzie szeroko sto- 
sowanej w pracy me 
todzie _ Żandarowej 
oraz _ rozwiniętemu 
ruchowi współzawod 
nictwa. 
` Na zdjęciu: przođus 
jaca pracownica 
ZMP-ówka Zenobia 
Jędrzejczak, 


Wczoraj, 

dziś i jutro 
pewnej 
fabryki 


Gdy wątek się 


o, powiedzcie sami, co jest ci 
Majstrowie Górski, Królikow: 


'echą dobrego oficera? 
ski i Pyczka spojrzeli po sobie i nie 


wiedzieli, .co powiedzieć. Wezwał ich tu, do kantorku, kierownik przę- 


dzalni, Tomczyk. Myśleli, że zrobi 


im wymówkę za niewykonanie pla- 


nu w ubiegłym miesiącu, a ten nic, tylko pogawędki jakieś urządza... 


— Więc słuchajcie — ciągnął da- 
lej Tomczyk — cechą dobrego ofi- 
cera jest ofiarność dla sprawy, am- 
bicja wykonania zadań...  Dziwicie 
je ja o oficerach, a nie o pro 


oficerowie w produkcji. 
Oczywiście dobrzy majstrowie.. A 
wy, co? Zawiedliście zaufanie i za- 
togi, i dyrekcji... 

„Wygarnął" im zdrowo, im się 
zresztą nie należało? Taki Górski na 
przykład. Owszem, znał się na ma- 
szynach, wiedział, co do niego nale- 
ży, ale pie przejmował się zbytnio 
planem. „Robota idzie" — mówił so 
bie — a jak? — niewiele go to ob- 
chodziło! Brak mu ambicji wyko- 
nania i przekraczania planów. 


„OPERACJA” Z MAJSTRAMI 


A nie ma nic gorszego, jak zły 
wpływ na ludzi — mówił pa 
rę dni temu Tomczyk. — Dyrekcja 


Bywają i tacy 


` . 
Nie ma głupich! 

— Znowu idą — mruknął referent 
kulturalno - oświatowy Rosolik, sty- 
sząc: tupot nóg na schodach, po czym 
gorliwie pogrążył się w lekturze. 

W drzwiach ukazały się twarze 
pracowników z działu produkcji. 

— Słuchajcie no, Rosolik — zaczął 
jeden 2 przybyłych. — Czy nie czas 
już wreszcie zrobić tę tablicę? Chło- 
paki niecierpliwią się. Chcieliby już 
wiedzieć, który z nich przoduje w 
pracy. jak wygląda wykonanie nor- 
my itd. Mówiliście, źe sprawę tę za- 
łatwicie... 4 

— A czy ja mówię, że nie za- 
łatwię? — udał zdziwienie Rosolik. 
— Ale zrozumcie, że są tak żwane 
„przyczyny obiektywne". Wiecie, co 
to jest akcja „O“? No więc. Żeby 
zrobić taką tablicę, trzeba zakupić 
odpowiedni materiał, kilku ludzi 
straci czas na jej wykonanie, no i 
musi być stały pracdwnik, który by 
obliczał wyniki i zapisywał na ta- 
blicy... To są poważne koszty. Na- 
tomiast: nie ma tablicy, nie ma wy- 
datków! A są za to oszczędności.. 
Zrozumieliście? -- Rosolik był wy- 
raźnie zadowolony, że mu się tak u- 
dało jasno wytłumaczyć ten pro- 
blem. 

— Nie bardzo — odezwał się kto- 
ryś z robotników. — Taka tablica je 
dnak sowicie się opłaci, bo. pod: 
ciągnie robotę... 

— Tak samo gazetka ścienna! — 
twtrącił drugi. — Też jej nie zrobi- 
liście, mimo iż jesteście za to odpo 
wiedzialni! 

— Z tych samych wzalędów — wm. 
jasni? Rosolik. — Przede wszystkim 
— dobro zakładu! Tym się zawsze 
kieruję... A teraz idźcie już do ro 
boty, hn przeszkadzncje mi w pracy 

— Uff... nareszcie. Poszli sobie 
— odsapnał Rosolik, kiedu delegn- 
jeja. acz niechętnie. opuściła pokór 
— Tablicy im się zachciewa! Jesz 
cze czeao! Mnie i tak bu na nie 
nie było... A aazetka? Czy ia że 
stem naiwny? Pozwól im zrobić pa- 
zetke. to cie w niej  Djerwszego 


doszła do wniosku, że z tymi maj- 

strami nie damy rady. bo nie żyją 
planem, nie mobilizują ludzi... 

Odeszli więc Królikowski, Pycz- 

ka | Górski — ich miejsca zajęli 

Sitek, Darnikowski i Olejnik. Z 

miejsca podskoczyły krzywe wyko 

nania planu na przędzalni, zmia- 
na Darnikowskiego daje już ostat- 
nio po 104—105 proc. planu, Sitek 

102 proc, a | Olejnik, który po- 

czątkowo miał pewne trudności, 

poradził już sobie z planem. 

Tę „operację" z majstrami doko- 
nano i na tkalni Bo czy można by- 
ło spokojnie patrzeć na to, że ma- 
szyny należące do partii majsterskiej 
Koplina stawały po 30 razy dzien- 
nie na skutek zrywów osnowy i wąt 
ku? Czy można było znieść straty, 
wynikające z postojów maszyn na 
zmianie mejstra Pilichowskiego, któ 
re wynosiły po 110 czy więcej kro- 
sno-godzia? 

Koplina zastąpił Kowalczykowski. 
Od razu postoje w zespole spadły do 
jednej trzeciej, tkaczki zaś poczęły 
wykazywać coraz lepsze wyniki 
Porębska w stosunku do września 
wyrabia już około 10 proc. więcej 
tkanin, a tkaczka Księżnik, która 
za Koplina była jedną z najgorszych 
osiąga — 102—103 proc... 


JEDEN KROR 


7, tei ZPB im. Bytomskiej 
- do przędzalni droga wiedzie 
przez... las rusztowań. Brygady bu- 
dowlane i dekarskie kończą pracę 
nad zamianą starego, walącego się 
dachu na nowy. 

Jest z tymi robotami jeszcze wie- 
le kłopotu. Ludzie potykają się o 
deski i materiały budowlane, kurz 
1 pył przeszkadza w osiągnięciu pla 
nowanej jakości. Wszyscy w zakła- 
dach im. Bytomskiej myślą już o 
dniu, gdy znikną rusztowania, upo- 
rządkowane zostaną hale i przejścia 
między maczynami, a przez nowe, 
widne ezedy przedostaną się do hal 
potoki światła. 

Od błędów „wczoraj” 1 walki dnia 
dzisiejszego jeden tylko krok pro- 
wadzi ku najbliższej przyszłości 
Ale ten jeden krok to wydobycie 
wszystkich istniejących rezerw po 
to, by w styczniu przyszłego roku 
przystąpić wreszcie do rytmiczne- 
go wykonywania planów produkcyj- 
nych. 


PLANY WALKI 


| gomezyk. 1 Czekan. kierownik 
tkalni. zdawali sobie sprawę 
z tego, co trzeba zrobić. 

EA Tomczyk: — Na przędzalni 
uwage wszystkich skupimy _ wokót 
-wiekszenia wydajności W grupach 


artyjnych i związkowych. poprzez 
| majstrów, musimy postarać się © 
zasu obciągania. które 


osmarują. Nie ma głupich!... (i) 


trwa jeszcze o jakieś 2 minuty za 


`~ 


„EXPRESS ILUSTROWANY" 


Urywa... 


długo. Jak najszybciej zamierzamy 


też wyregulować automatyczne urzą 
dzenia, regulujące obroty na ma- 
szynach obrączkowych. Ta rezerwa 
powinna nam dać dalszych 5 proc. 
wydajności. Szkoleniem Kowalowa 
obejmiemy około połowę  prządek; 
kierownictwo techniczne zwróci u- 
wagę na pracę brygad remontowych. 
Czekan widzi najbliższe pers- 
pektywy tak: — Przede wszystkim 
doszkolimy majstrów na tkalni, dzie 
więciu z nicl 

zumie się na krośnie, a nawet na 
drobnych naprawach. Zwrócimy wię 
kszą uwagę na jakość, Długi okres 
remontów w budynkach znacznie ją 
obniżył, a przecież to wstyd dawać 
tyle towaru drugiego gatunku. Poza 
tym czółenka. Nawlekacze czółenek 
nie utrzymują wątku, a i uchwyty 
nie trzymają cewki jak należy — ce 
wka trzęsie się więc jak w  febrze, 
powodując częste zrywy. 


Ale tą sprawą, interesującą nie tyl 
ko tkaczki z ZPB im. Bytomskiej, 
ale i wiele innych zakładów w Ło- 
dzi i poza Łodzią, zajął się na dobre 
Centralny Zarząd. Baza remontowa 
maszyn włókienniczych otrzymała 


polecenie wykonania 10' próbnych 
uchwytów w terminie do 1 grudnia 
br. próbne nawlekacze zaś zdają w 
tej chwili egzamin w zakładach im. 
Dubois. 

. 


wychodziliśmy z fabryki prze- 
świadczemi, że kierownictwo ZPB 
im. Bytomskiej zdaje sobie sprawę 
z sytuacji 1 widzi dokładnie pers- 
pektywy stałego wykonywania pla- 
nów w roka przyszłym. Czas więc 
najwyższy, by w tym kierunku zmo 


bilizować wszystkie siły i SA 


Na budowie 


Kanału Turkmeńskiego 


Budowa Głównego Kanału Turkmeńskie- 
go postępuje szybko naprzód. Na terenie 
budowy kanału, którego długość wynosi 
1.100 km (od rzeki Amu-Darii poprzez 
pastynię Kara-Kum do Krasnowodzka 
nad morzem Kaspijskim), trwają inten- 
sywne prace. 
Na zdjęciu: na trasie kanału pracują po- 
tężne maszyny radzieckie: koparki, zgar- 
ki, buldożery. 
Fot. — CAF 


IFestiwal Filmów Radzieckich 


„Noc wigilijna” 


Barwny i bogaty jest wachlarz 
repertuaru, jaki zaprezentowano 
nam na tegorocznym Festiwalu Fil- 
mów Radzieckich. Ciekawie też 
przedstawia się pod względem treści 
i formy radziecki film rysunkowy. 

Realizatorzy tych filmów sięgają 
tu przede wszystkim do motywów ze 
starych baśni i legend ludowych. A 


29 listopada 
idziemy 
do Klubu MPiK 


gdzie mgr WŁ Bortnowski wygłosi 
referat na temat. „Znaczenie XIX 
Zjazdu Komunistycznej Partii Związ 
tu Radzieckiego dla welki narod» 
polskiego o pokćj 1 socja:łzm' 

W części artystycznej wystąpi 
Ada Winiarska — śpiew, Zenon Pło- 
szaj — skrzypce i Władysław Ma- 
nijak — fortepian. 

Początek o godz. 19. 


Reorganizacja w handlu 


Zamiast „omnibusów“ 

wyspecjalizowani 
zaopatrzeniowcy 
i branżowe dyrekcje 


Praktyka wykazała, że sklepy 
zajmujące się sprzedażą wielu 
rodzajów artykułów, są prze- 
ważnie dużo gorzej zaopatrzone 
od sklepów jednobranżowych. 

Jest to zupełnie zrozumiałe. 
Bo zamawiając dla swego skle- 
pu mydło, bieliznę, ubrania 1 
kilkadziesiąt innych rzeczy, kie- 
rownik lub  zaopatrzeniowiec 
nie zwraca zbyt wielkiej uwagi 
na to, aby w każdym artykule 
był pełny asortyment. - Bierze 
jeden gatunek mydła czy jeden 
fason ubrania i tym się zado- 
wala. 

Dlatego więc zapadło ostatnio 
postanowienie  rozbranżowienia 
wszystkich central handlowych 
w Polsce. Przy każdej z central 
powstaną oddzielne przedsię- 
biorstwa: odzieżowe, włókien- 
nicze, chemiczne, gospodarstwa 
domowego, kwiaciarskie itp. Ta 
nowa organizacja handlu wej- 
dzie w życie z dniem 1 stycznia 
1953 r. 

Jeśli chodzi o Łódź, to roz- 
branżowieniu ulegnie tak MHD. 
jak i PDT, PSS czy CRS. MHD, 
na przykład, zamiast 3 dyrekcji 
dzielnicowych, będzie miał te- 
raz ogólnie dla całej Łodzi 13 
przedsiębiorstw branżowych: 
włókiennicze, odzieżowe, obu- 
wiane, gospodarstwa domowe- 
go. chemiczne, użytków kultu- 
ralnyck (papier, zabawki, in- 
strumenty muzyczne), opałowo- 
budowlane, hal targowych, 
kwiaciarskie, różne (komisy, 
kolektury, galanteria itd.) oraz 
3 przedsiębiorstwa artykułów 
spożywczych. 

Reorganizacja ta pozwoli u- 
sprawnić zaopatrzenie — zbliży 
pracę zaopatrzeniowców do po- 
trzeb konsumentów na danym , 
terenie. (b) 


że bajki te cechuje fantazja, polot 
i niezwykłość, więc też t scenariusze, 
oparte na nich, odznaczają się wij 
ką pomyjsłowością i objitują w ziska 
kujące momenty. 

Ze skarbnic starych, ludowych o- 
powiadań czerpał kiedyś pełnymi 
i również i wielki pisarz ro- 
sujski Mikołaj Gogol, którego stu= 
lecie śmierci obchodzimy w tym ro- 
ku. Pyszne-są i wspaniałe przede 
wszystkim jego „Wieczory na Dikan. 
ce”, Teraz z kolei radzieccy scena- 
rzyści rysunkowych filmów, szuka 
jąc tematów dla siebie także w wiel- 
kiej literaturze rosyjskiej, sięgnęli 
do twórczości Gogola + przerobili na 
ekran jego kapitalne opowiadanie 
„Noe wigilijna", 

Jest to naprawdę urocza, pełna 
niezwykłości i fantazji historia, ja= 
ka wydarzyła się w noc wigilijną 
we wsi Dikanka na Ukrainie. 

Na tle zasypanej białym śniegiem 
wioski przesuwa się gromada nie- 
zrównanych typów ludowych. Ba= 
wią nas perypetie starego chłopa 
Czuba, obleśnego diaka wiejskiego 4 
sołtysa, zalecających się do chytrej, 
sprytnej Sołochy — i trzyma w na- 
pięciu opotbieść o wielkiej, czystej 
miłości kowala Wakuły do pięknej 
Oksany, która obiecała wyjść za wy 
trwałego adoratora tylko pod tym 
warunkiem, że przyniesie jej trze” 
wiezki takie same, jak te, jakie nosi 
rarowa, 


Trzewiczki te 
przy pomocy dłabła. Tu radzteccy 
mistrzowie filmowej kreski rysun- 


zdobędzie Wakuia 


kowej wykorzystali znakomicie 
wprowadzone przez autora momenty 
fantastyczne. I tak powstało prató= 
dziwe arcydziełko humoru, pomy- 
ZPA i fantazji, urzekające wi- 
za. 

Wykonana świetną techniką „Noc 
wigilijna" reprezentuje godnie po- 
ziom radzieckiego filmu rysunkowe= 


go. 

Do tej samej kategorii filmów na- 
leżą wyświetlane obecnie małe ar= 
cydziełka: „Gesi baby Jagi", „Nie- 
grzeczny Fiedia", „Mamin synek“, 
„Czarodziejski kufer“ i „Cudowny 

lzwoneczek*, 

Powyższe krótkometrażówki, za= 
sadniczo różne w treści, mają jed= 
nak jedną wspólną cechę. Oto 
wszystkie one, utrzymane w formie 
baśni czy fantastycznej opowieści, 
zawierają to, co najcenniejsze jest 
w dobrej, klasycznej bajce: głębszy 
sens. wychowawczy. A przy tym i 
ich plastyczna realizacja stoi na 
wysokim poziomie artystycznym nie 
dziwmy się więc, że są one prawdzi- 
wą atrakcją zarówno dla młodszych, 
jak i dla starszych widzów. 


STR. 4. 


Kobiety lepiej wiedzą 


które sukienki 


są ładniejsze 


Sposób zatwierdzania wzorów musi ulec zmianie 


Ne ulega watpliwości, że klien- 
ci łódzkich sklepów mają pod 
stawy do tego, aby wyrażać swe nie 
zadowolenie z jakości i asortymentu 
odzieży. 

Przyczyn tego jest wiele. Na przy 
kład — sprawa przystosowania pro 
dukcji do potrzeb ludzi pracy. Tu 
leży przyczyna gromadzenia się w 
sklepach 1 magazynach tych ogrom 
nych remanentów, które były przy- 
czyną poważnych kłopotów w pier- 
wszej połowie bieżącego roku. Dla- 
tego też CO, MHD, PDT czy PSS 
nie wykonywały swych planów sprze 
daży w ubiegłym okresie. 

O co chodzi? Dotychczas jest tak, 
że nowe wzory odzieży, projektowa 
ne przez Centralne Laboratorium 
Przemysłu Odzieżowego, są zatwier 
dzane co miesiąc na specjalnych po 
kazach z udziałem komisji selekcyj 
nej. Na pokazy zapraszani są przed 
stawiciele dystrybucji. Niestety, naj 
częściej przysyła się na pokazy urzę 
dników zza biurka, a w dodatku nie 
mal samych mężczyzn. 

I to jest właśnie błędem. Przy 
zatwierdzaniu wzorów muszą być 
przede wszystkim kobiety | to eks- 
pedientki, najlepiej znające upodo- 
bania klientów. 

Sprawa ta omawiana była szczegó 
łowo w dniu 28 bm. na ogólnopol- 
skiej naradzie roboczej Centrali O- 
dzieżowej z dystrybutorami. CO dą- 
żąc do poprawienia pracy wprowa- 
dza już w tym kwartale dalsze 
prawnienie. Każdy model, zatwiek 
dzony przez komisję selekcyjną bę- 
dzie rozsyłany do wojewódzkich 
wzorcowni CO, gdzie już konkret- 
nie będzie się ustalało, czy nadaje 
się on dla danego terenu i w jakich 
ilościach należy go produkować. 

Ale wiąże się z tym jeszcze inne 
zagadnieni Suknie czy ubrania 
muszą być produkowane z takich 
materiałów, w takich kolorach i z ta 
kimi ozdobami, jakie zastosowano 
robiąc model, W przeciwnym razie 
wygląd ubrania zmieni się gruntow 
nie i choć będzie to ten sam 
może się okazać brzydki. 

Dlatego też troszczyć cię o zaspo- 


kojenie potrzeb konsumenta musi 
nie tylko dystrybucja, ale i produk 


cja. Dyrekcje zakładów nie mogą. 
jak dotychczas, zdawać się wyłącz- 
nie na analizę rynku prowadzoną 
przez handel. Muszą same intereso- 
wać się przyjęciem, jakie spotykają 
ich produkty wśród odbiorców. Ta- 
kie dwustronne badanie zaspokoje- 
nia potrzeb ludzi pracy da dopiero 
pożądany skutek. 


Tymczasem zaś z jednej strony 
jest handel, analiza rynku i projek 
towanie jak najlepszych wzorów, a 
z drugiej strony — zakłady pracy, 
tłumaczące się trudnościami techni- 
cznymi, które rzekomo uniemożli- 
wiają dokładne wykonanie tych wzo 
rów. 

Skutkiem tego oczywiście jest nie 
zadowolenie klientów, a także nie 
wykonywanie planów przez han- 
del. Obecnie, w przededniu zakoń- 
czenia roku, gdy toczy się zacięta 
walka o wykonanie planów, trzeba 
energicznie likwidować wszelkie 
niedociągnięcia, trzeba naprawić błę 
dy i sprawić, aby przyszły rok przy 
niósł dalszą, jeszcze _ poważniejszą 
poprawę. b) 


„EXPRESS ILUSTROWANY” 
Nauka radziecka 


czyni cuda 


mr 287 


Niewidomi odzyskują wzrok 


NZ słynnego lekarza radzieckiego, Włodzimierza 
Fiłatowa, znane jest dziś na całym świecie. On to wyna- 
lazł metodę przeszczepiania skóry, stworzył podwaliny nowego 


sposobu leczenia ran, wskazał, 
oczy już wprawdzie nie widzą, 


RZEDNIA część gałki ocznej 

zwie się rogówką. Jest ona 
pozbawiona naczyń krwionośnych, 
w razie ulegnięcia schorzeniu powoli 
się goi Jeśli zmętnieje zupełnie, 
człowiek zostaje pozbawiony zdol- 
ności widzenia. Cały aparat oka 
może pracować normalnie, ale czło- 
wiek mimo to jest ślepy. Niejedno- 
krotnie jedyną nadzieją i ostatnią 
możliwością przywrócenia wzroku 


Najlepsze na Świecie 


Leningradzkie Zakłady Maszyn im. 
Swierdłowa produkują uniwersalne wy- 
taczarki precyzyjne. 

Na zdjęciu: montaż uniwersalnych wy- 
taczarek. 


Fot. — CAF 


UMEJĘTNE wy- 
korzystanie wie- 


0 czym 


niemniej ważne, z pre- 
mią wtedy nie jest za 


dzy „człowieka, jego tęgo. 

przygotowania zawo- Ale od czego rozum 
dowego jest, jak wia- w głowie?  Myślano 
domo, jedną z zasad L4 r a H więc, myślano w dy- 
naszej gospodarki so- wro rekcji ZPDz im. Gła- 
cjalistycznej. Właściwe żewskiego i wreszcie 
ustawienie ludzi w pra wymyślono. 


cy gwarantuje pełne 


wykorzystanie wszyst- 
kich rezerw dla pro- 
dukcji oraz dobrą ja- 
kość: towaru, 

Niestety, w WZPB im. 
1 Maja panuje widocz 
nie pod tym względem 
inny pogląd. Przykła- 
dem tego jest młody 
technik włókienniczy, 
student wieczorowej 
szkoły inżynierskiej, 
Mikołaj Bielawski. 

Mimo ukończenia 
szkoły technicznej, mi 
mo wielokrotnych 
próśb o skierowanie 
go do produkcji, ów 
młody człowiek, jak i 

| kilku jego kolegów 
techników, siedzi od 
1947 r. w biurze tych 
zakładów zajęty wy- 
pisywaniem papierków 
w dziale normowania 
pracy. 

Jak się okazuje, ob. 
Bielawski ma nie lada 
kłody na drodze do u- 
miłowanej pracy w po 
staci.. zbyt dobrego 
świadectwa z uczelni. 

— Tylko dwie trój- 
Ki, reszta same czwór- 
ki í piątki, Człowieku! 
I wy z takim świadec- 
twem chcecie iść do 
maszyn? Szkoda was 
na to! — zaopiniował 
kierownik Trzcionka. 

Szkoda... A tymcza- 
sem WZPB im. 1 Ma- 
ja, mimo pewnej ostat 
nio poprawy, nadal 
nie wykonują planów. 
Jak wynikało z dysku 
sji podczas niedawnej 
konferencji partyjno- 
gospodarczej, jedną z 


przyczyn owego nie 
wywiązywania się za- 
kładów ze swych za- 
dań jest.. brak odpo- 
wiedniego personelu 
technicznego na salach 
produkcyjnych. 


EBY takich chłop 


ców w sklepie 
sprzedawali, kupiła- 
bym sobie za sznurek 
korali... — śpiewają 
dziewczęta w ZPB. im. 
Karola Liebknechta i 
uśmiechają się z du- 
mą w stronę zespołu 
krosien obsługiwanych 
przez nie byle kogo — 
przez samego Racha. 
O, bo Jerzy Rach to 
rzeczywiście chłopiec 
na schwał! Ma dopie- 
ro 18 lat, ale za to nor 
mę wyrabia jak naj- 
lepszej klasy przodow 
nik, w całych 140 proc. 
Dzięki takim to wła 
śnie jak on zakłady 
im. Liebknechta poko 
nały niedawne trud- 
ności i pną się z coraz 
większym powodze- 
niem na czołowe mii 
sce w przemyśle ba- 
wełnianym. 


Dość powiedzieć, że 
od kilku miesięcy pla- 
ny tu są nie tylko wy- 
konywane, ale i prze- 
kraczane, jak np. plan 
listopada, który dziel- 
na załoga wykonała 
już w. dniu 25 bm. 

Oj, przydałoby się 
więcej takich jak 
Rach, przydało... 
Zwłaszcza zakładom 
im. Kunickiego czy 
Łódzkiej Tkalni. Cho- 
ciaż, prawdę mówiąc, 
nie tyle załogi tych fa- 
bryk należałoby wzmo 


cnić, co... kierownic= 
two. 

... . 

O ma struś dó 


fabryki? Tyle sa 
mo, co piernik do wia 
traka. A jednak są wy 
padki, które najlepiej 
tłumaczą znane przy- 
słowia, iż nie ma re- 
guły bez wyjątków. 
Przykładem tego są 
chociażby Zakłady Prze 
mysłu Dziewiarskiego 
im. Głażewskiego, któ 
re, jak to zaraz udo- 
kumentujemy, stosują 
w swej pracy typowo 
strusią metodę chowa 
nia głowy w piasek. 
Otóż zakłady te od 
pewnego czasu nie wy 
konują planów pro- 
dukcyjnych. Niezbyt 
przyjemna to rzecz 
wiecie, takie nawala- 
nie z planem. Zwłasz- 
cza dla dyrekcji Bo to 
i załoga depce po pię- 
tach, domagając się 
lepszej organizacji pra 
cy, i w prasie wyty- 
kają po imieniu, a co 


„że nie widzi 


— Po|co mamy się 
trudzić.. Przecież jest 
sposób na podniesienie 
ilościowego planu pro- 
dukcji  Przestawimy 
po prostu robotę na je 
den asortyment, np. 
na biustonosze, a że 
znów plany asortymen 
towe pójdą do kosza, 
że z rentownością za- 
kłady będą na bakier, 
to sprawa w tej chwi- 
li nie ważna. Nie czas 
żałować, panowie, róż 
gdy Jasy płoną.. — po 
wiedzieli w dyrekcji 1 
ruszyli do dzieła. 


Fa ` 


No 1 mają teraz 
wszyscy powyżej uszu 
owej pomysłowej re- 
organizacji. Magazyny 
fabryczne ledwo po- 
mieścić mogą biusto- 
nosze, Centrala Tek- 
stylna musi dokony- 
wać istnie kuglarskich 


wyczynów, aby część 
tych „bubli* wepchnąć 
do sklepów, zaś dy- 


rekcja ZPDz im. Gła- 
żewskiego, zwyczajem 
strusia _ schowawszy 
głowę w piasek udaje, 
skutków 
swej roboty i nadal 
produkuje biustonosze. 

To się nazywa „str 
sia polityka"! 

K. Wyrz. 


jak można odzyskać wzrok, gdy 
ale reagują jeszcze na światło. 


jest keratoplastyka — przeszczepie- 
nie rogówki. 


Prof. Fiłatow tak o tym pisze: 


„Najlepsze rezultaty daje tzw. czę 
ściowe przeszczepienie rogówki. Po- 
lega ono na tym, że w zmętniałej 
rogówce, w bielmie, chirurg robi 
maleńki otworek — okienko, w któ 
re wstawia odpowiedniego kształtu 
i wielkości kawałeczek rogówki po- 
branej z ludzkiego oka. Udało mi się 
wnieść w metodykę i technikę prze 
szczepiania rogówki pewne istotne 
udoskonalenia. Dzięki wynalezieniu 
specjalnych instrumentów — trepa- 
nów — operacja stała się bezpiecz- 
niejsza. Nie groziło już np. zranie- 
nie soczewki oka. 


Gdy przystąpiliśmy do przeszcze- 
pień rogówki, szybko- przekonali- 
śmy się, że liczba pacjentów, potrze 
bujących tej operacji wzrasta z każ- 
dym dniem. Tymczasem oczu, z któ- 
rych można było pobierać rogówkę, 
wyraźnie zaczęło brakować. Tylko w 
nielicznych wypadkach mogliśmy się 
posłużyć oczami usuwanymi pacjen- 
tom w rezultacie ciężkich schorzeń 
i urazów. Musieliśmy więc skorzy- 
stać z oczu... nieboszczyków. 


Przekonaliśmy się, że rogówka po 
brana z takich oczu, przechowywa- 
na przez trzy doby w temperaturze 
powyżej zera przyjmuje się w cho- 
rym na biefmo oku nie gorzej, a na- 
wet lepiej niż rogówka pobrana z 
oczw ludzi żywych, którym oczy u- 
suwano w wyniku ciężkiej choroby. 
W tem sposób udało się znaleźć źró- 
dło materiału do przeszczepień To- 
pówki“, 


Uczeni polscy coraz szerzej korzy- 
stają z wszelkich doświadczeń, ra- 
dzieckich. Nauka naszego potężnego 
sojusznika jest dla nas najlepszym 
przykładem, jak walczyć o zdrowie 
człowieka. 


Przed wojną nie dokonano w Pol- 
sce ani jednego przeszczepienia ro- 
gówki W ostatnich dwóch latach 
na jednej tylko klinice okutistycznej 
w Lublinie zrobiono ponad 50 tego 
rodzaju operacji, 


psor. dr Tadeusz Krwawicz, 
docent Lubelskiej Akademii 
Medycznej, może być dumny. Osiąg- 
nięcia są naprawdę wspaniałe. 


Zastajemy go właśnie w jego ga- 
binecie. Prosimy, aby opowiedział o 
swojej pracy. 


— Powstanie po wyzwolenia w 
Lublinie kliniki umożliwiło wprowa 
dzenie na naszym terenie kerato- 
plastyki. Opierając się na znanych 
mi wzorach prof, Fiłatowa udało się 
nam zaopatrzyć klinikę w odpowied 
nie przyrządy operacyjne — wyko- 
nał je mechanik precyzyjny Stru- 
żek. 

Pierwsze pomyślne wyniki po 
keratoplastyce obserwowaliśmy u 
64-letniej Emilii Malinowskiej z 
Zamościa. Chorowała ona na oczy 
od 10 roku życia. Mając 30 lat za- 
chorowała powtórnie i mimo le 
czenia straciła całkowicie wzrok 
w prawym oku, na oko lewe wi- 
działa bardzo słabo. W kilka lat 
później całkowicie straciła wzrok. 
Poddana operacji przeszczepienia 
rogówki — po trzydziestu latach 
zobaczyła męża i syna! 


W klinice przebywała też Leoka- 
dia Wojan, emerytka z Tarnobrzegu. 
Przed 30 laty miała ona infekcyjne 
zapalenie spojówek obu! ócz. Stan 
zdrowia chorej, nieumiejętnie leczo- 
nej na jaglicę, stale ulegał pogor- 
szeniu. W 1943 roku Wojan zupełnie 
przestała widzieć. W 1950 roku zgło 
siła się do nas. Po długich przygo- 
towaniach _ przeprowadziliśmy w 
dniu 27 października ub. r. operację. 
Udała się ona doskonale. Dziś Leo- 
kadia Wojan nie tylko rozpoznaje 
przedmioty, ale może i bez trudu 
czytać gazetę! 


Stosujemy również w naszej kli- 
nice inne, niemniej skuteczne, me- 
tody leczenia prof. Fiłatowa — prze- 
de wszystkim leczenie tkankowe. 
Leczenie to daje szczególnie dobre 


wyniki przy zaniku nerwu wzroko- 


wego | zwyrodnieniu siatkówki. 

Doskonałe wyniki uzyskaliśmy 
również przez zastosowanie prze- 
szczepianią wodni, tj. tkanki błon 
płodowych, pobranej z łożyska po- 
łożnicy i odpowiednio konserwowa= 
nej. 

Leczyliśmy np. Jerzego Ochaba. 
"Ten 10-letni chłopiec został popa- 
rzony wapnem. W jednym oku po- 
parzona była spojówka, w drugim, 
oprócz spojówki, można było stwier 
dzić i oparzenie rogówki znacznego 
stopnia. Po zastosowaniu przeszcze- 
pienia wodni, chłopiec został całko- 
wicie wyleczony. 


— Medycyna czyni cuda — mówi 
na pożegnanie dr Krwawicz. — Oku 
listyka wzbogacona o cenne do- 
świadczenia nauki radzieckiej przy 
wraca wzrok ociemniałym. Ludzie 
stają się pełnowartościowymi oby- 
watelami. I to sprawia w naszej 
pracy największe zadowolenie. 

(MAT) 


Buraki płyną 
do cukrowni 
cukier popłynie 


do sklepów 


Wszystkie gospodarstwa PGR w 
województwie łódzkim zakończyły 
Już wykopki buraków cukrowych. 

Obecnie buraki dostawiane są 
sprawnie do cukrowni. s 

Wielką pomoc okazały przy tych 
pracach ochotnicze brygady; które 
utworzyli robotnicy, pracownicy u- 
mysłowi i młodzież. Również całe 
rodziny prącowników PGR-ów oraz 
chłopi mało- i średniorolni 2 sąsied= 
nich wsi pomagali przy wykopkach. 


Pomoc ta przyczyniła się szczegól- 
nie do szybkiego przeprowadzenia 
wykopków w takich zespołach, jak 
Dębołenka, Błonie, Leszno, Moszcze 
nica i Stałków. 


Po zakończeniu wykopków po- 


szczególne załogi gospodarstw 
PGR-ów  mobilizują wszystkie si- 
ły, aby w terminie przeprowadzić 


trwające teraz orki zimowe. 


Najbardziej zaawansowane są w. 
tych pracach polowych zespoły: Ru- 
da, Dębołenka i Rogów. Natomiast 
pewną opieszałość daje się zauwa- 
żyć w zespole Leszno i Dobroń. (1) 


Kongres Narodów 
w Obronie Pokoju 
znajdzie 

szerokie odbicie 


w działalności 
świetlic i domów kultury 


Cały nasz kraj żyje pod wrażeniem 
uchwał historycznego XIX Zjazdu 
KPZR. Szeroko dyskutowali o nich 
również i aktywiści kulturalno- 
oświatowi Związku Zawodowego 
Włókniarzy, którzy onegdaj obrado- 
wali w Łodzi. W zrozumieniu waż- 
kości tych uchwał zebrani zobowią- 
zali się rozpropagować je szeroko 
wśród mas pracujących, mobilizując 
równocześnie włókniarzy do wzmoże 
nia wysiłków w walce o wykonanie 
i przekraczanie planów. 


Ustalono również, że aktyw kultu- 
ralno-oświatowy powinien wziąć 
jak najżywszy udział w kampanii 
sprawozdawczo-wyborczej do władz 
związkowych. 


Również i zbliżający się Kongres 
Narodów w Obronie Pokoju w Wied- 
niu powinien znaleźć żywe odbicie 
w działalności aktywu kulturalno- 
oświatowego, różne atrakcyjne for- 
my, propagujące ideę walki o pokój 
i po tej linii winna też pójść praca 
w świetlicach. 

Uchwały Zjazdu aktywu kultural- 
no-oświatowego Związku Zawodo- 
wego Włókniarzy dały cenne wska- 
zówki dla instruktorów pracy kultu- 
ralno-oświatowej oraz  kierowni- 


ków świetlic i domów kultury. 


r 287 


f 


| W śródmieściu Łodzi zaopatrzenie 

mleko przedstawia się nienajgo- 
zej. Każdy może zapisać się w 
yznaczonym sklepie i otrzymywać 
łodziennie do domu butelkę paste- 
fyzowanego mleka. 


Gorzej jest jednak w dzielnicach 
łobotniczych. Np. mieszkańcy ul, 
Dąbrowskiego słusznie domagają 
ię wytypowania w swej dzielnicy 
ilku sklepów, które zajęłyby się 
ją sprawą. 4 
Chodzi szczególnie o kobiety cię- 
arne i matki małych dzieci, Mu- 
lzą one często stać długo w kolej- 
łe, by otrzymać niezbędne dla nich 
mleko. Jeśli sklepy nie mogą zwer 
pować roznosicieli, powinny za- 
Jewnić wszystkim młodym mamu- 
siom otrzymanie mleka w sklepie 
»oza kolejką. 


„Dyskretny“ artykuł... 


| Męska i damska bielizna jest częś- 
dą garderoby, o której raczej się 
mówi, Niemniej jednak jest ona 
demu potrzebna. Dystrybutorzy 
pore są aż tak wstydliwi, że... 

minęli bieliznę, zaopatrując skle- 
jy łódzkie w zimową konfekcję, 


Gdzieniegdzie można wprawdzie 
zasami dostać męską bieliznę, ale 
lko małe rozmiary. Mężczyźni 
lusznego wzrostu muszą więc cho- 
Izić w... kąpielówkach. I dlatego 
decydowaliśmy się poruszyć ten 
dyskretny" temat. 


Komiłety i spekulanci 


* 

wyrazicielem życzeń ogółu kon- 
umentów są społeczne komitety 0- 
úekuńcze, które. powinny istnieć 
irzy każdym sklepie. Powinny, ale 
llestety można na palcach policzyć 
klepy MHD, przy ktćrych je zor- 
lanizowano. 


Społeczna kontrola ma duże zna- 
żenie w organizacji pracy w skle- 
jie. Tam, gdzie nie ma komitetów, 
darzają się częściej i większe man- 
a. Biorąc ogólnie, sklepy MHD nie 
wsiadające w lwiej części komite- 
ów, mają manka najwyższe w Ło- 
lzi. 


Komitety posiadają również duże 
naczenie w walce ze spekulacją. 
izionkowie ich — mieszkańcy dā- 
lej dzielnicy znają na ogół speku- 
antów 1 mogą walczyć skutecznie z 
himi, nie pozwalając wykupywać 
hrakcyjnych towarów. 


— Poproszę o książkę 
zażaleń. 


| Jakże często słyszy się obecnie tę 
osbę w różnych sklepach. 

| Łodzianie chętnie wpisują się do 

książek — piętnują w nich nieuczci- 

we postępowanie personelu sklepo- 
ego, w innych sklepach chwalą, 


Niestety jednak, większość klien- 
iw wpisujących krytyczne nwagi 

otrzymuje wyjaśnień jak ich 
argi zostały: przyjęte. 


jyrekcje poszczególnych instytu- 
powinny także wyciągać odpo- 

jednie wnioski z wpisywanych u- 
g. Przecież mogą one w znacz- 
n stopniu usprawnić pracę skle- 
„ a nawet całych dyrekcji. 


prawa odpowiedniego zaopatrze- 
| ludzi pracy we wszystkie po- 


Żałoszenia 
la pobierających 
ny mięsno- tłuszczowe 


"Wydział Handlu zawiadamia pro- 
ladzących meldunki, że zgłoszenia 
k styczeń 1953 r. dla osób korzy- 
łających z bonów mięsno-tłuszezo- 
fych wydawane będą w dniach 28 
129 listopada oraz 1 i 2 grudnia, w 
fodzinach od 8.30 do 15 w DRN, 
| Wszystkie osoby korzystające z 
smopatrzenia bonowego powinny po 
Yrać nowe zgłoszenia od prowadzą- 
ych meldunki i poświadczyć je w 
| |erminie od 4 do 11 grudnia. 
C Do 12 grudnia zgłoszenia należy 


ikladać w zakładach pracy», 


) rzeczach potrzebnych, 


których nie ma 


feby ludzie byli zadowoleni 


trzebne artykuły jest bardzo waż- 
nym zagadnieniem. Niestety jednak 
personel sklepowy, dyrekcje i dy- 
strybutorzy podchodzą często bez- 
dusznie do tego. . 

Na ostatniej sesji DRN-Śród- 
mieście radni szeroko omawiali róż- 
me błędy i niedociągnięcia w han- 
dlu, Dyrekcje MHD, PSS i innych 
placówek handlowych powinny na- 
tychmiast usunąć wszystkie wska- 
zane usterki, gdyż tego wymagają 
interesy ogółu ludności! tu) 


O i doczekaliśmy się otwarcia 
pierwszego w Łodzi „Domu 
Potrzebami dzieci i mło- 


N 


Dziecka”! 
dzieży zajął się Miejski Handel De- 
taliczny, urychamiając przy ul. Pró- 


chnika 1 piękny, starannie zaopa- 
trzony sklep. 

„Dom Dziecka“ jest rzeczywiście 
podną uwagi pozycją, Zacznijmy 
od urządzenia wnętrza. Zostało ono 
zaprojektowane przez inż. Czekań- 
skiego. Prosta, a przecież wysoce 
estetyczna architektura, ładnie roz- 
mieszczone światła jarzeniowe, 
piękne gabloty i urządzenia stoisk — 
całość robi niezwykle przyjemne 
wrażenie. 

A co znajduje się w poszczegól- 
nych stoiskach? — Zachwyt budzą 


A najlepiej 


żeby w ogóle 
nie trzeba byłe 


otwierać takich sklepów... 


Nie każdy wie, że przy ulicy O- 
brońców Getta Warszawskiego nr 23 
znajduje się sklep MHD, prowadzący 
wyprzedaż artykułów wybrakowa- 
nych. 

W sklepie tym można nabyć obu- 
wie gumowe w pełnym asortymen- 
cie, rękawiczki i artykuły rymarskie 
— po cenach zniżonych o 25 — 45 


procent. (gal) 
Więcej punkłów 

naprawczych 
to szybkie przybicie 
zelówek i obcasów 


Punktów reperacji obuwia jest w 
Łodzi ciągle zbyt mało. Skutkiem te- 
go trzeba czasem tygodniami cze- 
kać na najdrobniejszą naprawę. 

Toteż spółdzielnia „Przyszłość Ro- 
botnicza" planuje uruchomienie sze 
regu nowych punktów, specjalnie 
dla dzielnic bardziej odległych od 
śródmieścia. 


Dwa pierwsze punkty przy ul. Ki 
lińskiego 219a i przy ul. Wapiennej 
35 zostały onegdaj już otwarte. 

(2) 


WACEK: — Idź do starego na gô- 
rę, nabajdurz mu o „latających ta- 
lerzach”, a ja mu puszczę tę sztucz- 
kę przez okno... 

WICEK; — Już się robi! Wyobra- 
żam sobie minę tego drania! 


„EXPRESS ILUSTROWANY" 


Fraszka 


o. jg. tt 
„Spi-dżamy 

W niektórych sklepach kon- 
jekcyjnych w Łodzi (np. w 
sklepie MHD nr 568) znajuują 
się oryginalne pidżamy dziecię 
ce: są długie jak na dziecko 
8-letnie, a szerokie jak dla 
dziecka... 3-letniego. 


Nio się nie dzieje bez przyc.„ny 
w życiu. 

W krawiectwie działą zasada 
ta sama: 

Dzieci nie mogą spać dzisiaj 

w pidżamach, 
Gdyż pewni krawcy śpią.. przy 
i pidżam szyciu! 

(gal) 


RUY RZEEYZAEZEETEEREEREEE ETER EEN NTT ARTUR KRKA 


zaprasza 


przede wszystkim zabawki. Ogrom 
ne lale, będące marzeniem wszyst- 
kich dziewczynek, stoją na półkach 
uśmiechając się zachęcająco. 

Obok leżą flety, puzony, saksofo- 
ny, domina, komplety bardzo ład- 
nych przyborów gospodarskich, me- 
ble dla lalek i tysiące innych rze- 


W dziale włó- 
kienniczym znaj- 
dują się tak po- 
szukiwane przez 
matki kołderki 
flanelowe, kretoni 
ki, batysty, piełu 
ezki itd. W dzia. 
le obuwianym — 
pełny asortyment 
pantofli i buci- 
ków. 

Ogromnym za- 

interesowaniem 
cieszy się kon- 
fekcja dla dzieci 
od lat 3 do 12. Kobiety, które przyby 
ły na otwarcie sklepu, mniej się in 
teresują ubrankami dzianymi niż u- 
bramkami z „męskich* materiałów. 

"Trudno wymie 
niać wszystkie ar 
tykuty, które 
zgromadził w 
swych stoiskach 
„Dom Dziecka". 
Jest ich dość. A 


ranne na dłuższą 
metę, są słowa 
kierownika sklepu, ob. Gajdy. 

— Sam jestem ojcem trojga drie- 
ci. Wiem, czego malcom potrzeba i 


Jeśli nie kupiłeś 
odzieży na zimę 


możesz ją nabyć | 


na Targach Zimowych 


Od 1 do 24 grudnia br. w domach 
towarowych PSS przy ul. Piotrkow 
skiej 100, Stalina 62 i Armii Czer- 
wonej 54 będą się odbywały Targi 
Zimowe. 

Sklepy te zostaną zaopatrzone w 
szczególnie bogaty asortyment arty- 
kułów włókienniczych, konfekcyj- 
nych, dzianin i galanterii. 


WICEK: — Moje uszanowanie! 
Słyszał pan? 


Morgan poszedł w górę? 
WICEK: — Nie, tylko znowu po- 


małych klientów! 


dobra ich leży mi na sercu Będę 
robił wszystko, aby „Dom Dziecka“ 
spełniał dobrze 


swe zadania... 

Warto tu jesz- 
cze wspomnieć o 
jednym zjawisku, 
które wystąpiło ja 
skrawo przy oka- 
zji otwarcia „Do. 
mu Dziecka", a 
jest prawdziwą 
plagą handlu łódz 
kiej 


klientki - spekulantki. Przypuszcza- 
ją one tak brutalny szturm do nowo 
otwieranego sklepu, że trudno tam 
wejść normalnemu klientowi — czło 
wiekowi pracy, Pchają się, wymy- 
ślają każdemu w straszny sposób, 
demolują urządzenia, wykupują bez- 
czelnie co się da, a nawet... kradną. 
Czas z tym skończyć. Odpowied- 
nie czynniki powinny się energicznie 
zafąć tą sprawą. Na otwarciu „Do- 
mu Dziecka" działy się rzeczy wprost 
oburzające. (d) 


Tss... radiowęzeł śpi . 
Obywatelu Redaktorze! 


U nas, w Zgierzu, zainstalowane 
są głośniki, lecz nie wiemy, czemu 
i komu przypisać, że audycje nada- 
wane są tylko raz w tygodniu i to 
nie zawsze, lecz jak popadnie. W $0- 
boty i niedziele u nas zazwyczaj jest 
głucho, bo prawie nie nie nadają, A 
człowiek pracy posłuchałby z przy- 
jemnością audycji i pogadanek, czy 
nauczyłby się drogą radiową języka 
rosyjskiego. 


W Zgierzu nie w tym radiowężle 
nie robia, nie reperują, a gdy już 
zreperują — ta znów coś stale się 
psuje. Mieszkańcy niektórych dziel- 
nic, jak np. Konstantynowskiej lub 
Pułaskiego w ogóle nie mają moż- 
ności korzystania z głośników, gdyż 
te stale milczą. 


Kiedy wreszcie przestaną trakto- 
wać nas po macoszemu? 


(©) T. Wojciechowski 


MILIONER: —Muszę też zacząć 
produkować takie talerzyki. To do- 
MILIONER: — A co się stało? j bry interes. Można będzie na tym | specjalny sehron  przeciwtałerzowy. 


A to co?! 


zarobić . K 
— „Latający talerz"! 


WICEK: 


Jawity się w okolicy „latające ta- | Niech go pan odrzuci, póki nie wy- 


lerze" «as 


buchnie! 
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STR. 5, 


Prądem 
na łososie! 


Sg: 


rzeprowadza 
lososi, które 
na stacjach doświadczalnych 
są sztucznemu wycieraniu 


Polski Związek Wędkarski 
w ciągu listopada połowy 


następnie 
poddawana 


ikry. 
Połowy te odbywają się przy użycia 
agregatu elektrycznego. Ryba znajdująca 
się w polu działania prądu ulega krótko= 
trwalemu, nieszkodliwemu  oszołomieniu, 
po czym” z łatwością wydobywana jest 
IAR ARA 
Na zdjęciu: fragment połowu. 
GAR "fok. Węgiowski 


"KSC EKRANIE 
Uwoga na równowagę! 


o 
Zw. Dozorców w Łodzi. 


DRODZY OBYWATELE! 

Zawiadamiamy Was, że w ostat- 
nim czasie rzuciliśmy na rynek pew 
ną ilość obuwia męskiego na tzw. 
skór-gumie. 

Jest to obuwie tanie i praktyczne, 
ma jednak tę właściwość, że na 
gładkiej lub śliskiej powierzchni 
bardżo łatwo może pozbawić właści 
ciela tzw. poczucia równowagi. 

A przecież nie ma nic bardziej 
przykrego, jak upadek na własny 
nos. Dlatego też zmuszeni jesteśmy 
w imieniu naszych klientów prosić 
Was o szczególną opiekę nad powie- 
rzonymi Wam odcinkami chodników 
i ulie, o regularne sprzątanie śniegu 
i usuwanie gołoledzi. 

Właścicielom obuwia na skór-gu= 
mie umożliwicie w ten sposób swo- 
bodne poruszanie się na ulicy. 

Z poważaniem 
Zw. Branżowych Spółdzielni Pracy 


O tym liście pomyślałem wczoraj 
rano, gdy wracałem do domu po 
nocnej zmianie. Ulica i chodniki 
szkliły się cienką warstwą lodu, na 
moje utrapienie zaś żaden z dozor- 
ców ani na Żwirki, ani na Piotr- 
kowskiej nie spieszył mi na pomoc. 
Byłem bowiem w obuwiu na tzw. 
skór-gumie i nie mogłem ruszyć z 
miejsca. 

Jeśli tego listu jeszcze nłe wysta- 
no, dobrze byłoby, aby w ogóle nie 
został napisany. Z dozoreami 
cież trzeba grzecznie... 


W niedzielę 


wybieramy się 
po sprawunki 


W niedzielę, dnia _ 30, listopada, 
wszystkie sklepy MHD oraz PSS- 
Wschód w Łodzi prowadzić będą 
normalną sprzedaż w następujących 
godzinach: 

spożywcze od godz. 10 do 18, prze 
mysłowe MHD od 12 do 18, sklepy 
PSS, prowadzące sprzedaż mleka w 
niedziele i święta, otwarte będą od 
godz. 7 do 16, sklepy cukiernicze 
PSS od 9 do 21, 


prze- 
(iks) 


WICEK: — Jestem z zawodu ar- 
chitektem. Mogę wybudować panu 


To jedyna gwarancja przed tymi 
strasznymi pociskami, 
(LIONER: — Dzięki panu, A ot 
„skromna sumka na wydatki., (D.c.! 


HALLO Z=>= 
POLSKIE RADIO 


NIEDZIELA, 39 LISTOPADA 


13.30 Koncert rozrywkowy. 15.15 Dla 
dzieci — słuchowisko J. Żylińskiej pt. 
wLiczyrzepa”. 16.00 Utwory Feliksa Men- 
delssohna — płyty. 16.20 Program lokal- 
ny. 17.15 Koncert popularny. 17.55 Chwi- 
la poezji. 19.00 „Rewizor” — sztuka Mi- 
kołaja Gogola. 20.00 Koncert chopinow- 
ski. 20.30 Melodie taneczne. 21.30 Muzyka 
Z Pryt. 21.40 Recital skrzypcowy Henryka 
Palulisa. 22.00 Wiadomości sportowe z ca- 
łej Polski. 22.40 „Wieczorna serenada", 
23.10 Koncert symfoniczny. 


Nocne dyżury aptek 

Dzrstejszej nocy iruj następujące 
apteki: Pabtanicka = Man omi =A in, 
Przejazi 59, Zielona 28, Wschodnia 54, 
Limanowskiego 37 i Al. Kościuszki 48. 


YW no gy do 
calą dobę dyżuruje szpital im. M. Curi 
Skłodowskiej, ul. Curie-Skłodowskiej 15. 


TEATRY 


Nowy — nieczyni 


Iri, St. Jaracza — „Rewizor“ — 19, bilety 
wyprzedane 


Powszechny — „Z lskry rozgorzeje pło- 
My i “Domek trzech dziewcząt" — 
Muzyczny — „Słomkowy kapelusz" — 
zyożnski — „Optymistyczna tragedia"— 


15 
Pinokio = „Pieśń Sarmiko* — 17 


KINA r" 


MAETI (— Wielki. lekare: — 15.30 18, 


GDYNIA — Fesnwai Filmów Dokumen 
talnych: Ludowe talenty — 14, 17, 18, 
19. Poszukiwacze złota — 20. Program 
dla najmłodszych — 1, 12, 13, 15, 16 

1 MAJA — Czerwony krawat — '15.30, 
17,30, 19.30 

BŁOBA GWARDIA — W stepie — 1, 15, 
18, 20 

MUZA — pziewcżynii U źródła — 16, 28, 


PIONIER — Orzeł Kaukazu II ser. — 15, 
17, 19 

POLONIA — wiejski lekarz — 15, 17.30, 

PRZEDWIOŚŃIE — Smialt ludzie — 15, 


REKORD — Torpedomiee „Nieugięty" — 
16, 20 
ROMA — Orzet Kaukazu I ser. — 16, 18, 


sojusz = Piesn tajgi — 18.% 
STYLOWY > Błyskawica — 16, 18, 30 

wir = Bogata narzeczona, — 16. 10, 20 

TATRY — Cztery serca — 16, 18. 20 

WISŁA — Szkoła obmowy — 14, 17, % 
(film gramy tylko 1 dzień — w' wersji 
rosyjskiej) 

WŁÓKNIARZ — Gęsi baby Jagi — 15, 


17. 18, 21 
WOLNOŚĆ — Gesi baby Jagi — 16, 18, 
20 (na godz. 14 wszystkie miejsca po 


zł_1.35) 
ZACHĘTA — Drużyna — 16. 18, 20 


Ozorkowskie Zakłady Przemysłu 
Wełnianego, Ozorków, nL 18 Sty 
cznia 25-31, przypominają, że sto 
sownie do uchwały Rady Pañ- 
stwa i Rzdy Ministrów z dnia 
14.12. 1950 r. wszelkie zażalenia 


i odwołania załatwia dyrektor 
lub jego zastępca we wtorki ad 
godz. 13 do 15. Jeśli we wtorek 
przypada dzień wolny od pracy, 


dniem przyjęć jest najbliższy 
dzień powszedni tygodnia. 
3093-K 


Zamknięcie ruchu kołowego 


Dyrekcja Okręgowa Kolei Państwo- 
wych w Łodzi zawiadamia, że w związ- 
ku z prowadzonymi robotami przy wla- 
dukcie kolejowym ul. Drewnowską, 
wszelki ruch kołowy pod wyżej wskaza- 
nym wiaduktem zostaje zamknięty na 
czas trwania robót, od dnia 28 listopada 
do 10 grudnia 1952 r. włącznie. Objazda 
odbywać się będzie ul. Srebrzyńską í 
Owstaną. 3119-K. 


Najwyższy poziom 
"zaprezentowali 


siatkarze ZSRR 
wygrywając 3:0 z CWKS 


WARSZAWA. — 28 bm. rozpoczął 
się w hali sportowej ZS Gwardia 
czwórmecz siatkówki męskiej z u- 
działem młodzieżowej reprezenta- 
cji Związku Radzieckiego oraz sto- 
łecznych drużyn CWKS, Gwardii i 
AZS — AWF. 

W pierwszym spotkaniu czwór- 
meczu drużyna AZS pokonała Gwar 
dię 3:0 (15:5, 15:8, 15:9). 

'W drugim meczu młodzieżowa re- 
prezentacja ZSRR zdecydowanie po 
konała CWKS 3:0 (15:3, 15:5, 15:9). 

Siatkarze radzieccy, mimo że 
grali w tym spotkaniu nienajlepszą 
szóstką, zaprezentowali najwyższy 
poziom. Wszyscy są doskonale wy- 
szkoleni technicznie, a jako zespół 
imponują bezbłędną taktyką. 

Siatkarze CWKS wyraźnie ustę- 
powali swoim renomowanym prze- 
ciwnikom i jedynie w trzecim secie 
nawiązali walkę do stanu 8:8. 

W sobotę, w drugim dniu czwór- 
meczu, młodzieżowa reprezentacja 
ZSRR spotka się z Gwardią, a CWKS 
z AZS. 


Witajcie 
i odwiedźcie Łódź! 
I oawiedzcie toaz: 
Przybyłych do Polski doskonałych 
siatkarzy radzieckich powitali ser- 
decznie sportowcy Koła Sportowego 


„Technozbyt* w Łodzi, przesyłając 
im depeszę następującej treści: 


EKIPA SIATKARZY RADZIECKICH 
Warszawa 


Członkowie Koła Sportowcgo „Tech 
nozbyt* Zrzeszenia Wiókniarz "przy 
Centrali Zbytu Artykułów Technicz- 
mych w Łodzi przesyłają tą drogą 
serdeczne pozdrowienia bratnim spor 
towcom radzieckim z okazji Ich pı 
jazdu do Polski w Mieslącu pogłębie- 
nia przyjażni polsko-radzieckiej, 
Jednocześnie gorąco zapraszamy 
Was na pokazowy występ na terenie 
miasta Łodzi, które posiada wspania- 
łe tradycje rewolucyjne, miasta, któ- 


rego klasa robotnicza jest przodującą 

w walce o pokój i szczęście ludzkości. 

RADA KOŁA SPORTOWEGO 
„TECHNOZBYT" 


Niezwyciężonel 


Siatkarki ZSRR 


pokonały Pragę 3:0 

W Pradze wystąpiła drużyna siat 
karek radzieckich grając z repre- 
zentacją CSR. 

Zawodniczki radzieckie zaprezen- 
towały wysoką technikę oraz dosko 
nałą kondycję i zwyciężyły zdecy- 
dowanie 3:0 (15:7, 15:10, 15:5), Naj- 
lepszą w zespole radzieckim była 
Czudina. 


Odpowiedzi Redakcji 


W. W. z Tomaszowa. Jeśli nastąpi 
zmiana systemu rozgrywek mistrzow 
skich wg projektu Rady Trenerów, 
to drużyny piłkarskie Widzewa, Ko- 
lejarza (Łódź), Spójni (Tomaszów) i 
Włókniarza (Pabianice) powinny się 
znaleźć w lidze okręgowej lub mię- 
dzyokręgowej. 


„EXPRESS ILUSTROWANY” 


Na zdjęciu: Tadeusz Kołeczek w ote- 
czeniu kolegów-żużlowców. 


Ogniwo (Łódź) czcząc pamięć tego wy- 
bitnego sportowca ufundowało nagrodę 
jego imienia, o którą ubiegać się będą 
zawodnicy niedzielnych wyścigów. 


Raz jeszcze zawarczą w tym se- 
zonie na torze łódzkim motory żu- 
żłowców. Tym razem będą to wyścigi 
indywidualne o nagrodę im. mistrza 
sportu "adeusza Kołeczka. 

Fundując tę nagrodę Ogniwo ucz- 
ciło pamięć jednego z najbardziej 
utalentowanych żużlowców nie tylko! 
łódzkich, lecz i polskich. Tadeusz Ko 
łeczek w licznych startach na me- 
czach międzypaństwowych błyszczał 
swym wielkim talentem i zdobył dla 
Polski niejeden cenny sukces. 

W trosce o wysoki poziom niedziel 
nych wyścigów organizatorzy zapro- 


Drugi dzień ogólnokrajowej narady 


Nowy regulamin SPO 


przewiduje zmniejszenie norm i 7 rodzajów odznak 


W drugim dniu ogólnopolskiej na 
rady aktywu sportowego zebrani 
wysłuchali referatu dyr. Lemparta 
na temat nowego regulaminu odzna 
ki SPO, który wejdzie w życie z 
dniem 1 stycznia 1853 roku. 

Mówca scharakteryzował na wstę 
pie cele i zadania odznaki SPO w 
naszym ruchu sportowym, a następ 
nie omówił regulamin SPO. 

Do najważniejszych błędów do- 
tychczasowego systemu SPO należa- 
ło m. in. niedostateczne powiązanie 
zdobywania SPO z imprezami, co 
powodowało mało atrakcyjne for- 
my zdawania norm na odznakę. Po- 
nadto brak było ciągłości pracy w 
zdobywaniu SPO w kołach, a doku- 
mentacja SPO była bardzo skom- 
plikowana. 

Nowy regulamin dąży do uatrak- 
cyjnienia form zdobywania odznaki 
przez ścisłe powiązanie zdawania 
norm z zawodami sportowymi oraz 
przez wprowadzenie 7 rodzajów od- 
znak: 

brązowa — dla stopnia dziecięce- 
go (BSPO i BSPO „wybitna”), 


srebrna — dla stopnia młodocia- 
nego (BSPO i SPO „wybitna”), 

srebrna — dla stopnia I, 

złota — dla stopnia II i złota „wy- 
bitna". 

Nowy regulamin ułatwia rów- 
nież zdobycie odznaki przez zmniej- 
szenie norm w poszczególnych kon- 
kurencjach oraz przez zmianę ilości 
norm (dziecięca z 10 do 8, młodo- 
ciąna i dla dorosłych z 12 do 9). 

Innowacją jest również możność 
zdobycia od razu odznaki wyższego 
stopnia (wybitnej) na podstawie u- 
zyskania przewidzianych dla dane- 
go stopnia norm. Zniesiony został 
także obowiązek powtarzania odzna 
ki (tylko dobrowolnie). Uproszczono 
ponadto dokumentację techniczną 
oraz zniesiono jako normy obowiąz- 
kowe normę teoretyczną i strzelanie, 

W dalszym ciągu obrad dyr. Mil- 
ler omówił cele i zadania Jednoli- 
tego Kalendarza Sportowego na Tok 
1953. Mówca podkreślił, że jednoli- 
ty kalendarz jest podstawą planu i 
systemu pracy sportowej. Jego u- 
kład wiąże się ściśle z zagadnieniem 


SPO i opracowany został na bazie 
współpracy z terenem, 

_ Jako zasadę przyjęto stopniowanie 
prez od najniższego szczebla do 
mistrzostw Polski i imprez między- 
narodowych. Kalendarz obejmuje 
również centralne imprezy towarzy- 
skie. 


Odwołanie meczu 
Włókniarz—Górnik (Radlin) 


Ze względu na wysoce niesprzyja- 
jące warunki atmosferyczne (boisko 
przy Al. Unii jest zupełnie zalane) 
kierownictwo Włókniarza zmuszone 
było do odwołania zapowiedzianego 
na niedzielę towarzyskiego spotka- 
nia z Górnikiem (Radlin). 


Słabe wyniki 
florecistów Łodzi 
na mistrzostwach Polski 


W dalszym ciągu mistrzostw szer- 
mierczych Polski odbyły się w Pio- 
trowicach finałowe walki w bagne- 
cie. Zwyciężyła drużyna Katowic 
przed Wrocławiem, Warszawą i 
Gdańskiem. 

We florecie męskim w walkach 
eliminacyjnych Łódź przegrała z Po 
znaniem 7:8, a z Krakowem 1:9. Do 
finału zakwalifikowały się: Kraków, 
Katowice, Wrocław i Warszawa. 


Zgon 
zasłużonego działacza 


W Warszawie zmarł Andrzej 
Przeworski — długoletni dzia- 
łacz sportowy, b. wiceprezes i 
prezes Poiskiego Związku Piłki 
Nożnej, b. reprezentacyjny pił- 
karz Polski, zawodnik KS Cra- 
oovia 1 KS Polonia — Warsza- 
wa, ostatnio wiceprzewodniczą- 
cy sekcji piłki nożnej GKKF. 

W zmarłym sport polski traci 
wieloletniego zasłużonego dzia- 
łacza sportowego. 
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Tym razem wyścigi indywidualne 


Czołowi żużlowcy walczą 


o nagrodę im. Tadeusza Kołeczka 


sili do udziału w nich szereg wyj 
bitnych żużlowców polskich z róż 
nych miast. 

Zagwarantowany jest udział mota 
rzystów z centralnej sekcji żużlow! 
CWKS z Wrocławia, bydgoskii 
Gwardii, Górnika (Rybnik) i Ogniwa 

W barwach CWKS wystąpią: Sw 
checki, Pankrat oraz dwaj łodzia! 
Krakowiak i Witold Kołeczek. Gw: 
dię z Bydgoszczy reprezentować bę 
dą: Bonin, Kurek, Jeżewski i Nu 
wacki. 

Program niedzielnych wyścigów 
będzie b. bogaty, a różni się on o 
dotychczasowych tym, że obejmują 
szereg wyścigów indywidualnyci 
Przewiduje się od 13 do 16 ukią 
biegów, w zależności od ilości ucze: 
ników. 


Innowacja ta na pewno przypad: 
do gustu łódzkim miłośnikom sport! 
żużlowego, toteż zapewne stawią si 
oni licznie w niedzielę na tor prz, 
Placu 9 Maja. Początek wyścigó! 
o godz. 11. 


Pierwszy występ hokeistów NR 


CWKS remisuje 3:3 


z zespołem Frankenhausen 


Drugie spotkanie między mistrzenł 
Polski CWKS i drużyną NRD — 
Frankenhausen rozegrane na Tot 
kacie zakończyło się wynikiem re 
misowym 3:3 (0:2, 1:1, 2:0). Bramki 
zdobyli: dla gości — Schmiedeł 
Speck i Rudert, dla CWKS — Pa 
lus — 2 i Jeżak, 

W zespole CWKS wyróżnił się 
szczególnie zdobywca dwóch bra; 
mek, Palus. Z obrońców najlepszym 
był Bromowicz. 


4 
s. « ga 1 
Kto, gdzie i kiedy 
W sobotę i niedzielę 29 i 30 bem 
odbędą się w Łodzi następująq 
imprezy sportowe: | 
SOBOTA | 
Tenis stołowy. Mecz międzymi 
stowy Łódź — Kraków, sala MD. 
godz, 17, 
Boks. Widzew — Budowlani, 
wody o mistrzostwo kl powiat 
w hali na Widzewie, godz, 18. 
Zapasy. Trójmecz za iczy Pa 
nań — Gdańsk — Łódź drużyn ZS 
Gwardia, sala przy uL Nawrot 24 
godz. 15. | 


NIEDZIELA 

Koszykówka. Spójnia (Łódź) — Og 
niwo (Kraków), mecz o mistrzostwg 
1 ligi sala MDK godz. 18. 

Mistrzostwo kl. wojewódzkiej, sł 
la Ogniwa przy ul. Zakątnej 82, sal 
la przy ul. Północnej 36, początek 4 
godz. 9. 
Motocyklizm. Indywidualne wyś: 
igi żużlowe o nagrodę im. Tadeu: 
sza Kołeczka z udziałem czołowych 
żużlowców z kraju. Początek o godz, 
11. 

Zapasy. Dalszy ciąg AE. 
Poznań — Gdańsk — Łódź zespo- 
łów ZS Gwardia w sali przy ul. Ną 


wrot 27 o godz. 11 i 16. | 


KAUNIERZ. KOŻNIEWSKI 


54) | była 
le się zdał 


była tak blada, że nawet róż nie na wie- 


ta? Na 
Mery 


| 
powieści kryminalnych. — A jak koper: 


maszynie? 


budowali S ioti rai 
oczyścili ulice, uruchomili same ka- 
nalizację czy trakcję, a każdy inżynier 
ci powie, że w mieście najtańsze są do- 
my mieszkalne. Ale nie bój się o nich, na 
wet i ten ciężar, który „ponieśli, też już 
się im zdejmuje. Zapytasz: kto zdejmu- 
je? Odpowiedź doprowadzi cię —po tym 
kolowrocie — do sedna sprawy. Do twe- 
go „się”. To nie żadne „się”, żaden ślepy 
żywioł. Buduje Warszawę ten — kto bu 
dową kieruje. Inicjatywa prywatna — 
to jeden z klawiszy, w który się uderzy- 
ło, powodując jej budowlaną akcję. A jak 
myślisz? Kro uderzył w ten klawisz, a 
teraz uderza w inne klawisze budując 
"Trasę? Kro? No? 


Jacek olśniony był tokiem argumen- 


- |tów Matusiaka. 

— Partia! — Kornecki od dawna wie- 
dział, o co Karolkowi chodzi, teraz jed- 
nak ton jego głosu brzmiał, jakby rozszy- 
frował zawiły rebus. 

— Aha! Tu... — Matusiak zeskoczył z 
biurka, na którym siedział, i wyciągnął 
wspaniałym gestem rękę do Korneckiego, 
szykując widać jakąś namiętną filipikę, 
lecz usłyszawszy gwałtowne pukanie do 
drzwi urwał ją krótkim zaproszeniem: — 
Wlazł! 

Na widok gościa okrągłą twarz rozjaś- 
nit mu uśmiech szczęścia. Korrecki poder- 
wał się szarmarcko. Znał Mery Radzi- 
szewską, często odwiedzała Matusiaka w 
redakcji. Karolek wzajemnie darzył ją 
gorącym uczuciem. Lecz uśmiech radości 
spełzł natychmiast z jego twarzy: Mery 


— Karolku! Panie Andrzeju! Pomóżcie 
mi! Poradźcie! Dziś do dom Wi- 
dząc gońca przerwała znacząco. Kornec- 
ki gestem wyprawił Jacka sprawiając tym 
samym zawód jego cickawości obudzo- 
nej wyglądem siostry Radziszewskiego. 
Gdy wyszedł, Mery: dokończyła: — Dziś 
przyniesiono mi z poczty to... 

Wyjęła z torebki list i położyła na 
brzegu biurka. Matusiak i Kornecki po- 
chylili się równocześnie. Na fioletowym, 
bardzo podłym papierze nalepione było 
ze słów i liter wyciętych z gazety nastę- 
pujące zdanie: „CIAŁO BRATA PIW- 
NICA NIEGÓRSKA 5 PROSZĘ DYS- 
KRECJA O TYM LIST PRZY JACIE- 
LA”. 

— Wszystko z przedwczorajszego nu- 
meru „Kuriera”. „Przyjaciel” wzięty z 
„Rozmów”, tylko przycięta końcówka! 
„List” zamiast „liście” — widocznie w nu 
merze nie było tego przypadku, a oddziel 
nymi literami sklejono tylko nazwę ulicy. 
Wyraźny wpływ Psa Baskervillów Co- 
nan Doyle'a — skonstatował Kornecki u- 
jawniając cechy systematycznego lektora 


Hm! 

— Co to znaczy? — rozpaczliwym gła 
sem pytała natarczywie dziewczyna. 

— Mery! — prosił Matusiak. — Uspd 
kój się! To lepsze, mimo wszystko, niż nie 
pewność. — Jakże się mylił. W każdej 
niepewności jest przecież nadzieja. į 

— Jestem zupełnie spokojna. 
przeczyły wyglądowi. — Tylko jak zj 


| 
wyciągnęła kopertę, | 
| 


Pismo ręczne, litery drukowane 


postąpić? Panie Andrzeju, pan przecie 
tak znakomicie zna te historie... 


Andrzej Kornecki od pewnego czasy 
zażywał w zespole redakcyjnym — 4 
czymń Mery wiedziała — sławy zgoła 04 
sobliwej, a jakże niezasłużonej: mówio: 
no o jego znajomościach wśród przestęp: 
ców, bez złośliwych domysłów, z uzna 
niem dla znawstwa. Nie podejrzewanć 
pośrednictwa Jacka, które właśnie wyda: 
ło swój następny owoc: dwa artykuly w 
jawniające mechanikę nielegalnego hani 
dlu biletami kinowymi. 


(D.e.n.) 


Reaaktor oaczelny) 
Gospodarczy: 123-13. 


miesieczna zł 450, kwartalna zł 


E KRONIEWICZ, tel. 112-60 
— Dział iastówi 103-04. — Dzi: 
13,50, półroczna zł 
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